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NIECH wolno mi się będzie przy 
znać na początku do wielkiego 
zażenowania. Jestem ogromnie 

zażenowany najpierw tym, że prze­
mawiam ze szpulki**), co jest pra­
wdopodobnie szczytem nieprzyzwo- 
itóści, a po drugie tym, żę muszę 
mówić o uniwersytecie, Jak Pań­
stwo już wiedzą, Platon W „Euty- 
fjronie“ udowodnił niezbicie, że fa­
chowcy nie mają pojęcia o tym, co 
czynią i jako dobry platjnik jestem 
przekonany, że każde dziecko wie 
lepiej ode mnie, czym jest uniwer­
sytet. No, ale skoro wyższa władza 
Veritasu żąda tego, ośmielam się 
sformułować kilka myśli, które mi 
się, cńoć jestem fachowcem, na te­
mat tego fachu nasunęły.

Proszę, aby Państwo zechcieli 
zrozumieć, że nie chodzi tutaj o 
jakieś programowe, wyczerpujące 
gmc^ienie tego olbrzymiego splotu 
Zagadnień, jakie uniwersytet 'nasu­
wa- z katolickiego punktu widzenia 
i" że mogę ofiarować Państwu tylko 
kilka luźnych refleksji. Rzecz moja 
będzie się składała z dwóch części 
głównych. W pierwszej części będę 
mówił o misji bezpośredniej uni­
wersytetu, a w drugiej o tym, co z 
nie,] wynika.

I.
1- YTUŁEM wstępu do*tych reflek­

sji powiem, że zajmuję stano­
wisko tomistyczne. Rozumiem przez 
lo wr tej sprawie bardzo daleko po­
sunięty sceptycyzm w stosunku do 
wszelkich rzekomo ponadludzkicn 
abstrakcji, w rodzaju na przykład 
„Nauki“ przez duże N i temu po­
dobnych, jezelj yjolno mi się wyra­
zić, mitów. Mianowicie, że słowa te 
mogą wprawdzie mieć dobry sens, 
ale pod warunkiem, że się ich nie 
będzie pisało wielką, literą i jeżeli 
się zrozumie, że cnodzi zawsze w 
ich znaczeniu o konkretnego, po­
jedynczego człowieka.

Nie jestem więc skłonny, na tym 
stanowisku stojąc, uznać jakiego­
kolwiek kultu nauki przez wielkie 
Ń, ani uniwersytet!!, owego fałszy­
wego bóstwa, nazywać świątynią. 
Wydaje mi się, że uniwersytet żad­
ną świątynią nie jest, a po prostu 
szkołą. Przez szkołę zaś rozumiem 
instytucję, w której ludzie się cze­
goś uczą.

Ale nie wybiegajmy zanadto na­
przód. Zapim przejdziemy do okre­
ślenia miejsca1' uniwersytetu Wśr-d 
innych zakładów i instytucji wy­
chowawczych, dobrze będzie przy­
pomnieć sobie starą i debrą klasy­
fikację cnót u św. Tomasza. Mówię 
cnót, bo cnota znaczy w jego ję­
zyku tyle, co sprawność, a więc 
aktywna dyspozycja, umożliwiają­
ca człowiekowi, który ją pósiadk, 
sfirawnó i Iritensywne, słowem do­
bre wykonywanie tych czy innych 
czynów. W ten sposób pojmując 
cnoty, łatwo zauważyć, że wszelkie 
wychowanie ma na celu kształcenie 
cnót i nic innego. Dlatego od sche­
matu cnót zacząć nam wypada.

Otóż, proszę Państwa, św Tp- 
masz odróżnia dwie' wielkie grupy 
cnot; cnoty moralne i cnoty inte­
lektualne. Nowsi filozofowie co 
prawda większy kładą nacisk na 
inne jeszcze rozróżnienia i będą 
mówili o sprawnościach religij­
nych, etycznych i innych jeszcze... 
To dla naszego zagadnienia nie­
ważne. Ważne jest tylko to, że uni­
wersytet ma całkiem oczywiście na 
celu kształtowanie nie cnót moral­
nych, ale właśnie intelektualnych. 
Powiem zą chwilę, żę ęhoć faktycz­
nie, poprzez swoją rolę nauczyeielr 
ską, wychowuje także pewne cnoty 
moralne, ma na celu wprost i prze­
de wszystkim kształtowanie inte­
lektu.

Istnieją pod tym względem pew­
ne, dość groźne nieporozumienia. 
Nie brak takich, którzy z uniwersy­
tetu chcieliby zrobić pensjonat 
albo jeszcze pobożniejszą parafię. 
Pomyrt zaiste piękny. Szkoda tylko, 
że grozi on zarzuceniem istotnej 
i pierwszej ’ funkcji uniwersytetu, 
tj." funkcji nauczycielskiej. Bo do 
wychowania męstwa jest np. woj­
sko, dla pielęgnowania cnót reli­
gijnych mamy klasztory i kościoły. 
Ale jeżeli uniwersytet przestanie

*) Odczyt wygłoszony na XVII 
Week-ndzie Dyskusyjnym P.K.S.U. 
Veritas w Londynie w dniu 19 
kwietnia 1952 r.

**) Drogą retransmisji ze stilo.

LONDYN, 31 SIERPNIA 1952 R.
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kształtować na najwyższym szcze­
blu cnoty intelektualne, to prawdo­
podobnie trzeba będzie się zapytać, 
kto go zastąpi. Może by więc do­
brze było dać spokój owym mora­
lizatorskim tendencjom i próbom 
przerobienia uniwersytetu w pen- 
sjonacik dla grzecznych panien. To 
jest pierwsza teza, którą ośmielił­
bym się Państwu poddać pod roz­
wagę. Szewc powinien pilnować ko­
pyta, a uniwersytet wiedzy.

Jeżeli zgodzimy się, że przedmio­
tem uniwersytetu i jego zadaniem 
jest kształcenie cnot intelektual­
nych, zachodzi pytanie, jakich 
cnot? Tych cnót jest bowiem we­
dług św. Tomasza pięć. Mądrość, 
której przedmiotem jest pogląd na 
świat. Inteligencja odnosząca się 
do pojmowania zasad. Nąuka — 
sprąwnośę teoretycznego rozumo­
wania w danej dziedzinie. Sztuka, 
kterą byśmy dziś nazwali sprawno­
ścią techniczną. Wreszcie roztrop­
ność, cnota pół moralna, poł inte­
lektualna, pozwalająca temu, k i-o  
ją posiada, stosować sprawnie za­
sady życiowe w życiu.

Jeżeli pozwoliłem sobie nudzić 
Państwa wyliczeniem tej litańii, to 
nie bez powodu. Wiemy mianowi­
cie, że niektórzy tak wysoce sobie 
uniwersytet cenią, że radzi by z 
niego uczynić wychowawcę wszyst­
kich cnot intelektualnych. I tak, 
niejeden filozof prorokuje z kate­
dry światopogląd, tworząc go lub 
przynajmniej myśląc, że go tworzy. 
Wielu sądzi, że uniwersytet to sie­
dziba inteligencji. Inni 'jeszcze ra ­
dzi by z niego'zrobić szkołę tech­
niczną, zawodówkę, w której mło­
dzież uczy się owego oprytu nie­
zbędnego przy obróbce żeiaza, czy 
ludzi, tóprytu, który nazywamy 
techniką. Wreszcie mamy podtrzy­
mujących nieporozumienie, trwa­
jące tu i ówdzie od 40-tu prze­
szło wieków, co to rządy społeczeń­
stwem najchętniej powierzyliby u- 
czonym, ‘ ludziom uniwersyteckim. 
Co do mnie wszystkie te poglądy 
między bajki kładę..

Uniwersytet nie jest stolicą mą­
drości. Nie jest twórcą mądrości 
nadprzyrodzonej, tj. wiary i daru 
mądrości, pochodzącej wprost od 
Boga. Nawet straż nad nią nie do 
uniwersytetu, ale dó Kościoła na­
leży’.' Także i mądrości doczesnej 
nie tworzą profesorowie, ale myśli­
ciele, wodzowie, wielcy przywódcy 
społeczni, mężowie stanu. Dodajmy, 
że zwykła matka-Polka ma jej za­
zwyczaj więcej od najbardziej wy­
kształconego męża nauki. Uniwer­
sytet nie mą tgkże za zadanie two­
rzenia inteligencji^ jakkolwiek 
przyczynia się do jej rozwuju. in ­
teligent a człowiek inteligentny, to, 
jeżeli się nie mylę, nie całkowicie 
to samo. Wreszcie uniwersytet nie 
j3St zawodówką, bez względu na 
owe uniwersytety, które moskiew­
skie ciemnogłowy obecnie w fglsće 
tworzą ną trupie prawdziwego nni- 
wersytętu, ’ Ą praktyka wykazuje 
dobitnie, że nie potrzeba mieć uni­
wersyteckiego wykształcenia, aby 
być roztropnym. Niemało wybit­
nych polityków umiało wprawdzie 
czytać i pisać, ale niewiele więcej.

Którą więc z cnót intelektual-

nych wychowuje uniwersytet. Tę 
oczywiście, której nie wymieniliś­
my: naukę, Uniwersytet jest siedzi­
bą i szkołą nauki w tomistycznym 
tego słowa znaczeniu. A więc tej 
sprawności, tej cnoty, dzięki której 
posiadający ją człowiek umie spra­
wnie obracać się w tych teoretycz­
nych dziedzinach, gdzie rozumo­
wanie jest potrzebne. Jeżeli Pań­
stwo koniecznie chcą nazywać go 
świątynią, to uniwersytet będzie 
świątynią rozumu. Mówię rozumu, 
nie inteligencji i nie mądrości, a 
więc władzy, za pomocą której wy­
prowadzamy wnioski, porządkuje­
my, rozumujemy. Rozum jest jego 
dziedziną, a wszystkie nauki, wszy­
stko, czego się ro^um jąć może, z 
natury dQ niego należy. Nihil ra- 
tionalis ab eo alienum esse puto.

Do tego ostatniego twierdzenie ' 
wypada, tak mi się przynajmniej 
zdaje, przywiązywać pewną wagę.1* 
Uniwersytet nie jest siedzibą; in­
nych cnót intelektualnych, a tym 
mniej moralnych. Natomiast jeżeli 
o naukę chodzi, nie mą i nie powin­
no być niczego, cq by nie podpadało 
pod jego kompetencję i to wyłącz­
ną Kompetencję, proszę Pąpstw.^i. 
Inne szkoły podają Wiedzę 1 przez 
uniwersytet wykutą. Zawody tech­
niczne stosują chwyty techniczne 
na jego teorii oparte. Nie. .ma. w 
ogóle w ludzkim społeczeństwie ni­
kogo i niczego, co by mogło w tej 
dziedzinie z uniwersytetem konku­
rować, tym mniej dyktować mu 
prawa. Obejmuje on Całokształt 
nauki i jest w tej dziedzinie suwe-. 
renny. Nie można nawet sobie wy­
obrazić nadrzędnej naukowej in­
stytucji. Kościół i państwo mogą 
co prawda zabiegać, aby uniwersy­
tet należycie spełniał swoje zada­
nie. Mogą stawiać mu postulaty i 
granice tam, gdzie jego działalność 
dotyka innych dziedzin, mądrości 
na przykład, albo techniki. Jednak 
w dziedzinie nauki uniwersytet 
jest — powtarzam — suwerenny.

Wielkie to słowo, Państwo powie­
dzą, i wypadałoby je uzasadnić. 
Takim uzasadnieniem chętnie słu­
żę, choć w skrócie, bo rzec? wydaje 
mi się z naszego punktu widzenia 
dość ważna. ’ " Odrzucamy, jak po­
wiadam, wszystkie fantazje o kul­
cie nauki i nasze uzasadnienie po­
stulatu suwerenności, jego praw, 
musi być inne. Co do mnie sądzę, 
że on te prawa posiada i z katolic­
kiego punktu widzenia. \\la prawo 
do istnienia i rozwijania się swo­
bodnie dlatego, że: 1) wiedza jest 
czymś, czego człowiek z natury po­
żąda; 2) dlatego, że poznanie ro­
zumowe w miarę możliwości prawd 
wiary i świata wydaje się być obo­
wiązkiem człowieka; 3) dlatego, że 
przynajmniej niektóre działy nau­
ki stanowią nieodzowną podstawę 
techniki, a technika wydaje się być 
tak?ę naszym obowiązkiem;' 4) 
wreszcie dlatego, żę uprawianie 
nauki jest wysoką szkołą niektó­
rych, nieodzownych człowiekowi, 
cnót moralnych.

Niech wolno mi się będzie zająć 
tymi racjami bytu nauki, a więc i 
uniwersytetu. Bowiem, jeżeli uni­
wersytet ma naukę za zadanie, 
senst nauki jest zarazem jego sen­

sem. Człowiek więc, w przeciwień­
stwie do zwierząt, pragnie rozu­
mieć. Chrześcijaństwo nie zniosło 
i n:e mogło znieść tego naturalnego 
pragnienia, bo jak uczy św. Augu­
styn, łaska natury nie znosi, ale 
ją podnosi. Dlatego każda próba 
odmówienia człowiekowi prawa do 
rozumienia jest pomniejszeniem 
ludzkiej istoty. Próby takich zaka­
zów występowały i występują nie­
raz i u nas i poza Kościołem, św. 
Damian np. mówił podobno, że lo­
gika, główne narzędzie nauki, jest 
dziełem szatana. Najmniejszy na­
mysł nad tajemnicą Trójcy św. 
jest stratą cennego czasu. Niejeden 
dzisiejszy egzystencjalista myśli 
zresztą podobnie. To jednak stoi w 
sprzeczności z oczywistymi fakta­
mi o naturze ludzkiej. Jest, moim 
zdaniem, rodzajem manicheizmu, z 
pogwałceniem tej natury.

Lepsze zrozumienie świata na 
naszą miarę i według biednych na­
szych możliwości wydaje się po 
Wtóre nie tylko potrzebą ludzkiej 
natury, ale i naszym obowiązkiem. 
Ja przynajmniej nie mogę nigdy 
Zrozumieć tych chrześcijan, którzy 
zabraniają namysłu nad wiarą, tj. 
naukowej czyli teoretycznej teolo­
gii. Według nich Bóg objawił nie­
które szczegóły swego wewnętrzne­
go życia po. to zapewne, abyśmy 
dogmatów nauczyli się na pamięć i 
nigdy o nich nie myśleli. Rozum 
jest, ich zdaniem, wyłączony, chy­
ba z wiary Bożej. Stanowisko takie, 
proszę Państwa, jest, aby się uprzej­
mie wyrazić, jakimś dzikim niepo­
rozumieniem. Stoi ono w sprzecz­
ności z czymś, ęz.ego nam, katoli­
kom, lekceważyć nie wolno: z tra ­
dycją, wielką tradycją i świętą 
tradycją Atanazych, Hilarych, Am­
brożych, Augustynów i Tomaszów. 
Nie jest to teoria możliwa do przy­
jęcia. >Ze stanowiska katolickiego 
winna istnieć teologia. Jest ona 
obowiązkiem ludzkości. Winna ist­
nieć uaKze nauKa prowadząca do 
przyrodzonego zrozumienia świata. 
Nie mogę sobie inaczej wytłuma­
czyć, w jakim celu jegc niezmie­
rzone piękno, nieskończona złożo­
ność zostały stworzone, jeżeli nie 
po to, aby być przez wolne duchy 
poznane i w modlitwie odniesione 
do Boga. Z tej płaszczyzny nauka 
jest wzniosłą funkcją ludzkości. 
Uniwersytet, który jej służy, peł­
ni misję naprawdę religijną, pełni 
ją nawet wtedy, a może zwłaszcza 
wtedy, gdy nie zamienia się w po­
bożną kapliczkę, ale trwa przy swo­
im zadaniu, przez uprawianie 
nauki.

Trzecim powodem uzasadniają­
cym prawa uniwersytetu z naszego 
stanowiska jest rola niektóryen 
nauk, jąko^ fundamentu techniki. 
My, chrześcijanie dwudziestego 
wieku, mamy, tak się przynajmniej 
wydaje, lepszy wgląd W pełny sens 
niektórych części Pisma świętego, 
Księgi Rodzaju np. i w rolę pracy 
nad opanowaniem przyrody. Wie­
my, że pozwala ulżyć niejednemu 
cierpieniu. Wiemy także, że świat 
ma m. i. głównie ten sens: stać się 
coraz bardziej narzędziem ducha w 
jego drodze do Boga. Technika 
sprowadzała na świat i jeszcze

sprowadza wiele zła, ale to zło z 
jego istoty nie wynika. Technika 
jest postulowana, nie zakazana 
przez nasz pogląd na świat. I dla­
tego rozwijać się powinna nauka, 
która ją umożliwia.

Wreszcie nawet gdyby nauka 
nie była .tym wszystkim: zaspoko­
jeniem naturalnego pędu ducha 
ludzkiego, obowiązkiem i narzę­
dziem opanowania świata, wypa­
dałoby nam ją jeszcze uprawiać, 
choćby dlatego, że pielęgnowanie 
nauki jest wysoką szkołą niektó­
rych cech charakteru. Duch nau­
kowy, to duch obiektywizmu, za­
pomnienia o sobie, zatopienia się w 
prawdzie, przez co jest tak bliski 
zasadniczej postawy chrześcijań­
skiej i taką potrzebą w naszych 
czasach wybujałego subiektywiz­
mu. Duch naukowy, to duch rze­
telnego wysiłku woli, żmudnej i 
drobiazgowej pracy, to duch kry­
tyczny, nie ulegający tak silnie na 
nas działającej presji uczuć. Duch 
naukowy, to duch pokory. Bo nikt 
tak dobrze jak naukowiec nie wie, 
ze wie tak mało. Naprawdę, nawet 
gdyby nauki były skądinąd niepo­
trzebne, dla samych względów mo­
ralnych trzeba by stworzyć uniwer­
sytet i uprawiać na nim naukę. 
Uniwersytet reprezentuje w społe­
czeństwie wielkie i ważne wartości 
moralne przez naukę. Są i inne ty­
tuły do istnienia i wolności, ale ten 
jeden wystarczyłby, aby jego pra­
wa uzasadnić.

Zadajmy sobie teraz pytanie, w 
jaki spesob uniwersytet to swoje 
zadanie spełnia? Odpowiedź jest 
powszechnie znana. Przez badanie 
i uczenie. Badanie, twórczość nau­
kowa, jest z tomistycznego punktu 
widzenia także rodzajem wycho­
wania. Uczony bowiem, który od­
krywa fakty albo tworzy nowe teo­
rie, podnosi sam siebie, wychowu­
je się w pewnym tego słowa zna­
czeniu intelektualnie. Dlaczego 
takie badanie jest potrzebne? Dla­
tego, że człowiek według nauki to- 
mizmu jest jedynym stworzeniem 
postępowym w świecie, na skutek 
przedziwnego połączenia w nim 
ducha z materią. Pojęcie nauki raz 
na zawsze zdobytej i w żaden spo­
sób nie rozwijającej się jest sprze­
czne z tym pojęciem człowieka. 
Pielęgnować naukę znaczy nie tyl­
ko podawać zdobytą już wiedzę, to 
przede wszystkim tworzyć nową, W 
ten tylko sposób zresztą może czło­
wiek zaspakajać swój nieskończony 
głód wiedzy. Badanie jest tedy 
pierwszym obowiązkiem uniwersy­
tetu.

Drugim jego obowiązkiem jest 
uczenie. Tradycyjnie powierzane 
są te dwie funkcje tym samym lu­
dziom, przynajmniej z reguły, i 
tak jest dobrze z dwóch względów. 
Najpierw dlatego, że wykład bada­
cza będzie zawsze bardziej brał, <niż 
lekcja zwykłego przekazy wacza 
nabytej przez innych wiedzy. Na­
stępnie dlatego, że nauka jest prze­
de wszystkim metodą, a tej metody 
może uczyć ten tylko, który ją 
czynnie stosuje. Tutaj nasuwa się 
jednak jeden z najtrudniejszych 
problemów współczesnego- uniwer­
sytetu, Teoretycznie obstaje on

XXII KONGRES ŚWIATOWY „PAX ROMANA” 
OBRADUJE NAD MISJĄ UNIWERSYTETU

W dniach od 25 sierpnia do 1 
września 1952 r. obraduje XXII 
Kongres światowy „Pax Romana“ 
— Międzynarodowego Ruchu Stu­
dentów Katolików i Międzynarodo­
wego Katolickiego Ruchu Intelek­
tualistów,

Otwarcie Kongresu i początkowe 
obrady toczyły się w Montrealu, 
poczem Kongres kolejno zbierze się 
w Quebec, Ottawie i Toronto. Poza 
obradami uczestnicy Kongresu we­
zmą udział w licznych manifestac­
jach religijnych, lęulturalnyęh i na­
ukowych, m. i. w obchodzie stule 
cia uniwersytetu Laval.

Przedmiotem Kongresu jest za­
gadnienie „Misji uniwersytetu“. 
Tematy ważniejszych wykładów są 
następujące: Początek i rozwój hi­
storyczny uniwersytetu; Sympo-

zjum na temat typów istniejących 
uniwersytetów; Uniwersytet i spo­
łeczeństwo; Uniwersytet i państwo; 
Uniwersytet i społeczność między­
narodowa; Uniwersytet i Kościół; 
Uniwersytet i kształtowanie osobo­
wości intelektualnej; Uniwersytet i 
szukanie prawdy. Referaty wygło­
szą wybitni uczeni katoliccy.

Do „Pax Romana“ należą obec­
nie 82 zrzeszenia studenckie oraz 
46 zrzeszeń seniorów ze stopniami 
uniwersyteckimi. Polskę reprezen­
tuje w .,Pax Romana“ Polskie Ka­
tolickie Stowarzyszenie Studentów 
„Veritas“ oraz jego Seniorzy.

W Kongresie w Kanadzie udział 
wezmą jako delegaci PKSU „Veri- 
tas“ studenci polscy z kół w Mon­
trealu i Toronto a z ramienia Za-

rządu Centralnego asystent kościel­
ny „Veritasu“, ks. kan. Tadeusz 
Kirsęhke.

Jako wkład intelektualny oraz 
materiały do dyskusji PKSU „Ve­
ritas“ przygotowało na Kongres 7 
drukowanych broszur w językach 
angielskim i francuskim na nastę­
pujące tematy; „O uniwersytecie“ 
(o. I. M, Bocheński, O. P.), „Kul­
turalna rola uniwersytetu“ (ks. 
prof. W. Meysztowicz), „Kształce­
nie osobowości intelektualnej przez 
uniwersytet“ (ks. prof. P. Siwek, 
S. J.). „Specjalizacja“ (dr T. Fel- 
sztyn), „Uniwersytety polskie w sy­
stemie komunistycznym“ (prof. T. 
Sulimirski), „Uniwersytet katolicki 
w Lublinie“ (inż. A. W. Gac), „Pol­
skie zakłady uniwersyteckie na 
wygnaniu“ (prof. T. Sulimirski).

ŻYCIE, będące pismem polskich 
intelektualistów katolickich, prag­
nie „Misji uniwersytetu“ poświęcić 
w ciągu najbliższych tygodni kilka 
artykułów. Otwiera je artykuł o. I. 
M. Bocheńskiego, wygłoszony na je­
dnym z week-endów dyskusyjnych 
PKSU „Veritas“ w Londynie, do­
stosowany przez Autora do druku. 
Tekst angielski tego wykładu znaj­
dzie się na Kongresie „Pax Roma­
na“ w formie broszury.

Ponadto ŻYCIE zamieści pracę 
prof. Alfonsa Bronarskiego p. t. 
„Misja i kryzys uniwersytetu“ oraz 
sprawozdanie z obrad Kongresu.

Powita też z radością powrót ks. 
kanonika Tadeusza Kirschke, tak 
mocno związanego z życiem inte­
lektualnym katolików polskich w 
Londynie i Wielkiej Brytanii.

przy tym, przynajmniej u nas w 
Europie, aby uczyć nauki czystej; 
w praktyce coraz bardziej przemie­
nia się w szkołę zawodowa, ucząc 
techniki, nie nauki. W Stanach 
Zjednoczonych doszło podobno do 
tego, że nauka schroniła się nieraz 
do instytutów badawczych nie 
związanych z nauczaniem, podczas 
gdy uniwersytety stają się szkołami 
zawodowymi. Pytanie, czy tak jest 
dobrze, czy też, przeciwnie, tenden­
cja współczesna nie jest zgubna, 
stanowi jeden z głównych przed­
miotów dyskusji o uniwersytecie.

Jeżeli wolno wypowiedzieć mój 
pogląd na tę sprawę, zauważyłbym, 
że wypada tutaj, jak zawsze, wy­
strzegać się skrajności. Wspomnia ­
łem powyżej, że jedną z racji bytu 
nauki jest to, że stanowi ona pod­
stawę techniki. Jeżeli więc w j a ­
kimś dziale techniki potrzeba wiele 
wiedzy naukowej na najwyższym 
poziomie, a  nie samej techniki w 
jednej dziedzinie, to trudno potę­
piać uczenie tej techniki na uni­
wersytecie. Mówię o technice w 
najszerszym znaczeniu, nie wyłą­
czając ani techniki duszpasterza, 
ani techniki nauczyciela czy sę­
dziego.

Skądinąd jednak byłoby źle, gdy­
by zapomniano o innych racjacn 
istnienia uniwersytetu — o nauce, 
jako zrozumieniu Boga i świata. 
Powie mi kto, że te dwie rzeczy z 
trudnością dadzą się pogodzić; ale 
pogodzić je musimy pod groźbą 
okaleczenia naszej kultury. Czoło­
wy niemiecki filozof współczesny, 
prof. Karol Jaspers, a za nim wielu 
innych, np. prof. A. Dyroff, suge­
rują coś, co nazwałbym uwarstwc^ 
wieniem uniwersytetu. Zawierałby 
on jądro poświęcone czystej nauce; 
u nas katolików to jądro obejmo­
wałoby teologię teoretyczną (pod­
kreślam, że nie szkolenie praktycz­
ne duszpasterzy, ale teologię teo­
retyczną), humanistykę i nauki 
przyrodnicze. Około tego jądra sku­
piałby się wydział praktyczny, a 
więc teologii praktycznej i kształ­
cącej księży, prawa, kształcącego 
sędziów i adwokatów, medycyny dla 
lekarzy, inżynierii dla techników, 
szkoła pedagogiczna dla wychowa­
wców, handlowa dla handlowców 
itd. Nie wiem, czy ten pomysł jest 
jedynym rozwiązaniem trudności. 
Wydaje mi się jednak, że coś w tym 
rodzaju należałoby uczynić. Byc 
może nawet trzeba będzie nam 
wrócić do średniowiecznej koncep­
cji Facultatis Artium, stanowiącej 
wspólny, teoretyczny, czysto nau­
kowy wstęp qo wszystkich wydzia­
łów praktycznych. Koncepcja ta 
wydaje się wskazana także ze 
względu na syntezę, o której jesz­
cze wspomnieć wypadnie. Tyle, 
proszę Państwa, o właściwej misji 
uniwersytetu, o jego przedmiocie 
specyficznym, tj. o nauce.

II.

W SPOMNIAŁEM już, że nieporo­
zumieniem jest powierzać 

uniwersytetowi kształcenie mądro­
ści i inych cnót intelektualnych 
poza nauką. Z tego jednak nie wy­
nika, aby uniwersytet nie spełniał 
także w stosunku do tych innych 
sprawności intelektualnych pew­
nych zadań pośrednio, a mianowi­
cie zadania wynikającego z jego 
zadania głównego lub z nim zwią­
zanych. Przeciwnie, wydaje mi się, 
że zadania te w rzeczy samej uni­
wersytet posiada i spełniać powi­
nien.

Zaczynam od mądrości, ściśle 
mówiąc, mądrość ma za przedmiot 
sam tylko pogląd na świat, a więc 
najogólniejsze prawdy i wartości 
kierujące życiem jako całością. 
Któż jednak nie wie, że mądrość 
tak pojęta potrzebuje uzupełń e- 
nia, w tym sensie mianowicie, że 
człowiek pragnie całość tego, co 
wie i co czyni, możliwie i najściślej 
podporządkować ogólnym zasadom 
mądrości, którą wyznaje. Otóż pod­
porządkowanie takie jest n !.czym 
innym, jak budowaniem systemu 
aksjomatycznego mającego w ide­
alnym wypadku objąć wszystkie 
zdania uznane przez człowieka za 
trafne. Uniwersytet zatem m i pe­
wne obowiązki wobec mądrości, bo 
system aksjomatyczny jest zawsze 
dziełem rozumu, nauki, a więc pod-

(Dokończenie na str. 2)
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pada pod przedmiot uniwersytetu. 
Zadanie to nazywa się zadaniem 
syntezy.

Raczą mi Państwo wybaczyć, że
0 owej sławetnej syntezie, o Której 
się dziś tyle rozprawia, będę mó­
wił z pewną irytacją. Jest to de- 
tormation professionelle logika, 
który nie lubi, aby o jego dziedzi­
nie opowiadano głupstwa, ale nie­
stety słyszy ich tyle, że głowa cza­
sem mu puchnie. Nie mogę wcho­
dzić w szczegóły, bo to by nas za 
daleko zaprowadziło.Wymienię tyl­
ko kilka prawd, które koniecznie 
do intelektualnego zbawienia w tej 
sprawie znać potrzeba ■— to jest, 
aby uniknąć nagrubszych nieporo­
zumień.

Prawda 1. Wyrażenie „nauka“ 
jest wyrażeniem wieloznacznym i 
znaczy przynajmniej trzy różne 
rzeczy, cnoc posiadające pewne ce­
chy wspólne. Mamy więc nauki 
teologiczne, starające się pogłębić 
rozumienie wiary, nauki, które na­
zwiemy „eidetycznymi“, usiłujące 
zrozumieć świat przyrodzonymi 
środkami, wreszcie nauki, które 
nazwę „pragmatycznymi“, mające 
na celu opanowanie świata. Te na­
uki są w zasadzie różne. Pokutują 
ciągle jeszcze myśli o jakimś ideal­
nym systemie aksj ornatycznym, w 
którym wszystko, czego wszystkie 
te nauki uczą, byłoby pięknie wŷ - 
dedukowane z jednego założenia. 
Ale myśli te, przepraszam Państwa 
za wyrażenie, są marzeniem ściętej
1 to w dodatku nieinteligentnej 
głowy, są wynikiem niezrozumienia 
stanowiska nauki takiej, jaka ona 
dziś jest, niezrozumienia przepaści, 
która dzieli teologię od nauk przy­
rodniczych i niemożności wprowa­
dzenia przesłanek teologicznych do 
nauk przyrodniczych, a nawet 
przesłanek nauk eidetycznych do 
nauk czysto pragmatycznych, któ­
re do prawdy w ogóle nie preten­
dują. Naprawdę, proszę Państwa, 
takiej syntezy nie było, nie ma i 
nigdy nie będzie i trzeba by wresz­
cie temu pomysłowi dać spokój.

Prawda 2. Istnieje obecnie, jeżeli 
się nie mylę, około trzydiieści ty­
sięcy czasopism ściśle naukowych, 
przeważnie kwartalników, ale nie­
raz bardziej częstotliwych. Co z te­
go bezpośrednio wynika? Państwo 
się prawdopodobnie domyślają. Po­
wiem tylko dla ilustracji, że w lo­
gice matematycznej, młodej i ma­
leńkiej jeszcze nauce w porówna­
niu z mechaniką, a nawet z krysta­
lografią, myślimy obecnie poważ­
nie nad stworzeniem specjalnego 
pisma dla wulgaryzacji nowych 
zdobyczy tej nauki wśród nas sa­
mych. Jest bowiem tak, że już nikt 
spośród nas, logików, wyników tej 
skromnej i młodej nauki opanować 
nie potrafi. Wniosek: pomysł ja ­
kiegoś nowego Alberta Wielkiego, 
który by wszystko wiedział, co się 
w naukach mówi i wszystko jakoś 
w swojej głowie poszufladkował, 
jest niewykonalny. Nawiasem mó­
wiąc, Albert Wielki też wszystkiego 
nie wiedział, co wówczas wiedziano 
w naukach.

Nie tylko więc syntezy w znacze­
niu systemu aksjomatycznego, w 
którym by wszystko było wydeduko- 
wane z jednej zasady, nie ma i nie 
będzie, ale nie ma nawet możności 
połączenia całej wiedzy w jednym 
umyśle. Może szkoda, ale naprawdę 
trzeba sobie zdać sprawę, że tak już 
jest. Michał Archanioł święty zdol­
ny jest zapewne do takiego wyczy­
nu, my nie. Synteza, proszę Pań­
stwa, nie jest zatem możliwa ani w 
pierwszym, ani w drugim z wymie­
nionych znaczeń, ani jako system 
aksjomatyczny, ani jako owo ze- 
środkowanie w myśli jednego my­
śliciela. Powiedzmy, innymi słowy, 
że nie jest możliwa, przynajmniej 
pełna, synteza od góry, przez jed­
nego człowieka, który całość nauki 
objął i uporządkował. To się na 
prawdę nie da zrobić.

Z tego jednak nie wynika, by 
nie była możliwa innego rodzaju 
synteza. Myślę oczywiście, że mo­
żliwa jest najpierw pewna częścio­
wa synteza od góry. A następnie 
coś, co nazwałbym pewną syntezą 
cd dołu.

Zacznimy od tej syntezy od góry. 
Wymienię tutaj postulat, który, 
choć sam syntezą nie jest, warun­
kuje wszelką pracę syntetyczną, 
mianowicie postulat uniwersalno­
ści. Sformułowałem go już słowa­
mi: Nihil rationalis ab universitate 
alienum esse puto. Minimum, któ­
rego od uniwersytetu żądać mamy 
prawo, to ten uniwersalizm: aby 
badał wszystko, czego rozum się w 
teorii imać może i wszystkiego te­
go uczył. Ten postulat jest nieste­
ty z różnych stron gwałcony. Jedni 
ograniczają uniwersytet w zasa­
dzie do nauk technicznych, prag­
matycznych, jak je nazwałem. Inni 
¡radzi by wyrzucić z niego te właś­
nie nauki a razem z nimi nieraz i 
teologię, ograniczając jego pole 
działania do zrozumienia świata. 
Najzabawniejsze jest przy tym, że 
niektórzy katolicy, ba, niektórzy 
katoliccy profesorowie teologii, te­
go rodzaju pomysły czasami głoszą.

Między niekatolikami, a pod ich 
wpływem także u nas, szerzy się 
niezrozumienie rozumowego, więc 
naukowego charakteru teologii. 
Ten błąd, dość zresztą fTubiański, 
zawdzięczamy, my Polacy, naszym 
kochanym wieszczom, nieznośnym 
sentymentaliśtom i lideistom, któ­
rzy to wiarę gwałtem chcieli we­
pchnąć w dziedzinę uczucia. Czas 
byłoby naprawdę z tych nieporozu­
mień się otrząsnąć. Uniwersytet — 
to jest zasadniczy postulat — po­
winien być uniwersalny, powinien 
uczyć wszystkich nauk.

Przechodząc teraz do syntezy 
właściwej, powiem, że ćwierć wieku 
temu w bzkole Wiedeńskiej powstał 
pomysł tzw. Einheitswissenschafc, 
nauki jednolitej. Był on co prawda 
obarczony szeregiem nieporozu­
mień, ale zawierał przecież zdrową 
treść, a mianowicie przekonanie, 
że wszystkie nauki opierać się po­
winny na tej samej logice. Na tym 
jednym punkcie istnieje w samej 
rzeczy coś, co ogrom współczesnej 
nauki przecież łączy. Tym czymś 
jest logika. Co prawda uparte 
trwanie przy owych Barbara, Ce- 
iarent... doprowadziło do tego, że 
naukowiec stracił całkowicie zau­
fanie do logiki. Dziś jednak, chwa­
ła Bogu, mamy logikę lepszą. I 
nadszedł czas, aby stała się ośrod­
kiem i pomostem łączącym wszyst­
kie nauki, jeżeli wolno się tak wy­
razić, od wewnątrz i od góry. Nie 
ona jednak sama, nie ona sama je­
dynie może to uczynić. Nauka 
współczesna posiada jakiś dziwny 
pęd do epistemologii, do podbudo­
wywania swoich poczynań rozwa­
żaniami nad teoretycznym znacze­
niem tych wysiłków, nad ich „por- 
tee“, jak mówią Francuzi. W niektó­
rych dziedzinach, np. w samej logi­
ce matematycznej, rozważania ta ­
kie weszły w sferę samej nauki do 
tego stopnia, że bardzo trudno dziś 
logikę opracować nie u tfzględnia- 
jąc epistemologii. Być więc może, 
że epistemologia, jakiegoś nowego 
oczywiście typu, mogłaby stanowić 
drugą więź między naukami. Wy­
mieniam te dwa punkty tylko ty­
tułem przykładu, gdyż zapewne 
możliwości podobnych jest więcej.

Wreszcie istnieje w naukach sze­
reg cech bardziej zewnętrznych, a 
jednak wspomych wszystkim. Mam 
na myśli z jednej strony wspólne­
go ducha nauki, z drugiej pewne 
koncepcje dotyczące, sensu życio­
wego i roli społecznej nauki. Wyda­
je mi się, że dzisiejsze wołania o 
syntezę te rzeczy przede wszystkim 
mają na celu. Chodziłoby więc o 
to, ażeby wszystkim naukom nadać 
wspólną podstawę w tym względzie. 
Raz jeszcze, chodziłoby o rodzaj 
syntezy od góry: te nowe podstawy 
i twierdzenia musiałyby być wy­
pracowane centralnie dla całego 
uniwersytetu.

Zanim jednak powiem coś o syn­
tezie tej pracy, wypada wspomnieć
0 syntezie od dołu. Rozumiem przez 
to świadome wbudowanie danej 
nauki w jakiś ogólny schemat, a 
przynajmniej znalezienie miejsca 
dla tej nauki w ogolnym schema­
cie, nie przez filozofa lub teologa, 
ogarniającego całość wiedzy współ­
czesnej, bo to jest niemożliwe, ale 
przez specjalistę. Oczywiście, nie 
trzeba sobie wyobrażać, aby włą­
czenie każdej nauki mogło być do­
konane w ten sam sposob. Aby 
wrócić do logiki matematycznej, 
nikt nie potrafi uczynić jej prze­
cież chrześcijańską w ten sam spo­
sób, w jakim chrześcijańską może
1 powinna być np. pedagogika. Ka­
żda grupa nauk, nieraz każda po­
szczególna nauka, musi być włą­
czona w ogolny schemat na swój 
odrębny sposob. Dlatego też taka 
synteza, którą nazywam syntezą od 
oołu, może dokonać się tylko wy­
siłkiem samych specjalistów1, nie 
jakichś uniwersalistycznych myśli­
cieli.

Jakie są warunki udania się po­
dobnego przedsięwzięcia? Zauwa­
żmy najprzód, że, aczkolwiek 
praca budowania syntezy jest wy­
siłkiem rozumu, a więc nauki, za­
kłada ona mądrość, to jest pogląd 
na świat. Gdzie nie ma jednolitej 
mądrości, nie będzie i nie może być 
syntezy. Stąd nasz postulat kato­
lickiego uniwersytetu. Uniwersytet 
katolicki, to nie jest uniwersytet 
rządzony przez przewielebnego 

.księdza prałata, ani też uniwersy­
tet, w którym teologia odgrywa 
przytłaczającą rolę. To uniwersy­
tet, w którym wszyscy albo prawie 
wszyscy profesorowie są myślicie­
lami katolickimi. A podkreślam raz 
jeszcze, że być katolikiem na uni­
wersytecie nie polega na tym, aby 
mówić różaniec i pilnie chodzić na 
nabożeństwa pierwszego piątku 
miesiąca, choć to są ćwiczenia zbo­
żne i pożyteczne. Nie polega by­
najmniej także na uprawianiu apo- 
logetyki. Być katolikiem na uni­
wersytecie, znaczy to myśleć po ka­
tolicku, zakładać katolicką mą­
drość. Niech mi wolno będzie wspo­
mnieć, że uniwersytet, do którego 
mam zaszczyt należeć, Państwowy 
Uniwersytet katolickiego kantonu 
Fryburga, po długim szukaniu dro­
gi zdaje się obecnie znajdować

swoje katolickie oblicze. Nie rządzą 
nim prałaci. Jeżeli jestem w tym 
roku dziekanem, to po prostu dla­
tego, że przyszła na mnie kolej de­
mokratyczna. Na 150 wykładowców 
księży mamy tylko 20, apologetyki 
uprawiamy bardzo mało. Â e na 
wydziałacn świeckich, mam przeae 
wszystkim na względzie prawo i 
nauki pedagogiczne, wre praca nad 
stworzeniem owej syntezy od dołu, 
nad włączaniem przez każdego 
specjalistę jego dziedziny w kato­
licki schemat ogólny.

Oczywiście, aby się to udało, spe­
cjaliści muszą znać mądrość, co 
więcej, wypada, aby znali więcej, 
aniżeli swoją nagą wiaręf aby po­
siadali jakieś przynajmniej wy­
kształcenie teologiczne. Trzeba też, 
aby posiadili dość dobrą orienta­
cję filozoficzną, nie wspominając 
już o logice i epistemologii. Trudno 
dobrze kłaść fundamenty wiedzy 
prawnej, a tym bardziej pedagogi­
ki, bez pogłębionej znajomości ety­
ki. Koniecznym jest też, aby wszy­
scy znaleźli coś, co można by na­
zwać naukoznawstwem, ogólną fi­
lozoficzną teorią nauki, jej roli i 
funkcji społecznej, logiki, ducha 
itp. W Polsce przed wojną zaczęli­
śmy tę naukę lepiej może od in­
nych tworzyć. Trudno nie wspom­
nieć z goryczą, że w chwili, w ktj- 
rej Państwo moje słowa słyszeć bę­
dą, to, co pozostało z tych wysił­
ków, dogorywa w Warszawie pod 
ciosami moskiewskich prymitywów. 
Jeden powód więcej, abyśmy nie u- 
stępowali w pracy.

Z tego wszystkiego jeden wniosek 
cgolny wygląda tak, jak gdyby 
tizeba było powrócić do koncepcji 
Tacultatis Artium, owego wydziału 
ogólnego, w którym wszyscy stu­
denci innych wydziałów, a przecie 
wszystkim przyszli proiesorowie 
uczyli się elementów teologii, iiio- 
zofii, logiki, naukoznawstwa itp. 
przedmiotów. Nie widzę, jak bez tej 
reformy dalibyśmy sobie radę z za­
gadnieniem syntezy. A syntezę 
tworzyć trzeba. Poszliśmy w uni­
wersytecie niewątpliwie za daleko 
w kierunku specjalizacji; nauki są 
dziś rozproszkowane. Wyszło nam 
to może na zdrowie, bo pozbyliśmy 
się złudzenia co do możliwości pe­
wnych za bardzo ambitnych syn­
tez. Ale czas dziś powrócić do bar­
dziej syntetycznych myśli. Jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, aby­
śmy my, katoucy, dzisiaj, w okre­
sie ogolnego pędu ku syniezA. 
mieli takie jasne przesłanki i roz­
pracowane stanowisko.

Poza syntezą do uniwersytetu 
należy w stosunku do mądrości in­
ne porządkujące zadanie. Mamy 
na myśli pewne funkcje obronne. 
Oczywiście nie w znaczeniu apolo­
getyki, która jest funkcją specjal­
ną, rożną od zadań uniwersytetu, 
jako takiego. Chodzi raczej o to, że 
uniwersytet, reprezentując naukę 
może i powinien, jako taki prze­
ciwdziałać pewnym naiwnym a nie­
bezpiecznym dla wiary maluczkich 
nieporozumieniom. w pierwszym 
rzędzie scjentyzmowi, owej płytkiej 
filozofii, która głosi, że istnieje ja ­
kiś naukowy pogląd na świat i usi­
łuje zastąpić wiarę przez hipote­
tyczny zbiór wyników naukowych z 
dodatkiem nieprzemyślanych tez 
panteistycznych. Widzieliśmy z 
przyjemnością na ostatnim zebra­
niu docentów szwajcarskich uni­
wersytetów trzech mówców, z któ­
rych żaden nie jest katolikiem, a 
co najmniej dwóch do chrześcijań­
stwa zupełnie się nie przyznaje, z 
wielką energię podkreślających tę 
właśnie rolę uniwersytetu.

Niech mi wolno będzie dodać je­
szcze, że funkcje te uniwersytet 
spełni tym lepiej, im będzie bar­
dziej wierny swojej naukowej mi­
sji, im mniej będzie u jego przed­
stawicieli tendencji apologetycz- 
nych. Raz jeszcze pragnę stwier­
dzić, że wartości, które uniwersytet 
może dać, zależą przede wszystkim 
od tego, aby był sobą, siedzibą na­
uki.

A skoro o apologetyce mowa, u- 
niwersytet przyczynić się może’ do 
obrony wiary w duszach ludzi nie 
uczonych także po prostu przez to, 
że jego poważni przedstawiciele do

tej wiary się przyznają. Jak olbrzy­
mie wrażenie wywołuje to w umy­
słach, mogłem to stwierdzić także 
we Francji, gdzie myśliciele miary 
prof. Lavelle‘a albo lizyk o sławie 
prof. de Broglie, a więc ludzie, któ­
rzy naukę uprawiali zawsze w du­
chu św. Tomasza, bez wciągania jej 
w orbitę jakichkolwiek przesłanek 
religijnych, wywarli i wywierają 
przez swoją postawę katolicką 
silny wpływ. Ale rozumiem, że 
Państwa zanudzą ustawiczne po­
wtarzania. Jeżeli społeczeństwo 
chce mieć tę pomoc ze stro­
ny uniwersytetu, wypada, by zro­
zumiało, że otrzyma ją za cenę 
tylko utrzymania wolności bycia 
sobą, służenia wprost i wyłącznie 
nauce.

Mówiłem, proszę Państwa, o roli 
głównej uniwersytetu i jego sto­
sunku do mądrości. Chciałbym do­
dać jeszcze na zakończenie parę 
sław o tym, jak oddziałać on może 
na inną cnotę intelektualną, na 
roztropność, a zarazem na życie 
społeczne, którego kierownictwo od 
roztropności politycznej, a więc 
szczytowej zależy. Roztropność, to 
nie nauka. Jak powiedziałem, po­
wierzanie profesorom jako takim 
funkcji kierowniczych w społeczeń­
stwie jest nieporozumieniem. Może 
się oczywiście zdarzyć, że profesor 
jest także politykiem, ale to oczy­
wiście z uniwersytetem jako uni­
wersytetem nie ma nic wspólnego.

Mam przyjaciela szewca, który 
jest niezłym filatelistą, z cze°;o nie 
wyciągałbym wniosku, że szewcom 
należy powierzać ocenę znaczków 
pocztowych. Niemniej, proszę Pań­
stwa, zadania uniwersytetu zazę­
biają się o roztropność polityczną, 
a to nawet na dwa sposoby. Naj­
pierw roztropność w akcie, czy su­
mienie jest według św. Tomasza 
sylogizmem, w którym występują 
zawsze pewne ogolne przesłanki. 
Te przesłanki będą z reguły zawie­
rać zdania wzięte z mądrości, a 
obok nich bardzo często — zawsze 
w sprawach bardziej skomplikowa­
nych — będą to zdania ogolne, 
pochodzące także z nauki. Innymi 
słowy, nauka dostarcza rotrcpno- 
ści części jej materiału, części jej 
przesłanek. Otóż, jeżeli tak jest« 
wydaje się być rzeczą samą przez 
się zrozumiałą, że polityk, działacz 
społeczny itd. będzie się naukowca 
radził. Nie chciałbym być źle zro­
zumianym. Nie może być mowy o 
tym, by uniwersytet miał być roz­
strzygającym czynnikiem politycz­
nym czy społecznym. Niemniej po­
winien być jednym z czynników 
oddziaływujących na te sprawy.

Funkcja doradcza, wspomaganie 
mężów stanu, kierowników Kościo­
ła, państwa, wielu organizacji spo­
łecznych itd. jest więc czymś, co, 
jeżeli się nie mylę, do myśli uni­
wersytetu w związku z jego istotą 
należy. Poszedłbym w tym kierun­
ku tak daleko, że uważałbym wpro­
wadzenie odpowiednich klauzul do 
konstytucji za rzecz w najważniej­
szym stopniu pożądaną. To jest je­
dyna droga, poprzez którą uniwer­
sytet wpływa i powinien wpływać 
na sprawy polityczne i społeczne. 
Jest jednak inna, mniej istotna 
teoretycznie, ale przecież praktycz­
nie znacznie bardziej ważka.

Nadto Złożyło się tak, że mało 
które inne dziedziny posiadają swo­
je zakłady wychowawcze najwyż­
szego szczebla. Nauka posiada je 
od średnich wieków.

Rola nauki (wraz z tym, co ją 
wiąże z mądrością, roztropnością i 
techniką) jest tak cenna dla nas, 
że domagamy się studiów uniwer­
syteckich od wszystkich niemal 
mających zająć wyższe stanowiska 
w społeczeństwie. W tym znacze­
niu de facto, choć to wcale do jego 
istoty nie należy, uniwersytet jest 
w obecnej sytuacji jedyną instytu­
cją wychowującą w ostatniej i jak­
że ważnej fazie tzw. przywódców 
społecznych.

Muszę przyznać, że ten fakt spra­
wiał mi zawsze naprawdę wiele 
kłopotu i nie bardzo wiem, aby by_ 
szczerym, co z nim zrobić. Bo, pro­
szę Państwa, uniwersytet jest w 
swojej istocie instytucją naukową, 
a więc. powtarzam, zorientowaną

MI ESI ĄC I NWAL I DY
W czasie od 15 sierpnia do 17 

wrzeonia br. odbędzie się zbiórka 
na pomoc inwalidom Polskich Sił 
Zbrojnych, którzy pozostali na Za­
chodzie, organizowana pmez Zwią­
zek Inwalidów Wojennych PSZ 
(100, Netherwood Rd., London, W. 
14).

W związku z „Miesiącem Inwali­
dy“ przywódcy polskiego życia po­
litycznego na emigracji wydali sze­
reg odezw, z których przytaczamy 
apel gen. broni, Józefa Hallera.

„Nie ma zakątka ziemi na świę­
cie, w który by nie wsiąkła krew 
polska i gdzie by się nie bił żoł­
nierz polski o prawo swego Narodu 
do niepodległego bytu. Gdy po dru­
giej wojnie światowej Polska nie-

p ,dległości nie uzyskała, część by­
łych żołnierzy pozostała p^za Kra­
jem, a wśród niej znalazł się duży 
procent inwalidów wojennych. Ci 
byli żołnierze są w najcięższej sy­
tuacji materialnej i społeczeństwo 
musi się nimi zaopiekować.

Wierzę, że wszyscy z nas w miarę 
swych możliwości materialnych 
poprą akcję jedynej organizacji 
inwalidzkiej, zajmującej się cało­
kształtem opieki nad inwalidami, 
Związku Inwalidów Wojennych 
Polskich Sił Zbrojnych, w ramach 
'Miesiąca Inwalidy, składając ofia­
ry i zapisując się na członków 
wspierających Związku.
' J. HALLER

generał broni

na cnotę intelektulną, podczas gdy 
wychowanie powinno być przede 
wszystkim wychowaniem moral­
nym. Wprawdzie starałem się tu 
wykazać, że uniwersytet szkoli tak­
że pośrednio pewne cnoty moralne, 
ale nikt chyba nie uzna tego ze­
społu cnót, który on poprzez wy­
kształcenie ducha naukowego może 
wychować, za wystarczające dla 
pełnego człowieka. Brak na przy­
kład w tym zespole tak ważnych 
cnót, jak miłość bliźniego, uczci­
wość ściśle pojęta itd. Otóż ten na 
naukę nastawiony uniwersytet 
znajduje się obecnie w tym położe­
niu, że musi wychowywać ludzi i to 
ludzi społecznie bardzo ważnych, 
bo inteligencję. Jak może on temu 
zadaniu podołać? Powiedzmy so­
bie otwarcie, że, jak dotychczas, z 
tym zagadnieniem uniwersytet sobie 
rady dać nie może 2 podejrzewam, 
że łatwo jej sobie nie da. Mam, co 
do mnie, tylko jedną sugestię w tej 
sprawie. Wydaje mi się, że można 
by wprowadzić na uniwersytecie 
rodzaj nauczania zasad etyki. Jest 
to tu i owdzie już zrealizowane. 
Tak np. na różnych wydziałach 
medycznych wykłada się deontolo- 
gię. Nauczanie podobne mogłoby 
być połączone z owym wydziałem 
wstępnym. Jego celem byłoby u- 
świadomienie studenta o roli spo­
łecznej inteligencji nie jako nau­
kowca, ale jako człowieka przygo­
towującego się do zajęcia odpowie­
dzialnego stanowiska społecznego.

Oczywiście nawet pełne przepro­
wadzenie tego programu nie roz­
wiązałoby tego zagadnienia, bo aby 
wychowywać, nie wystarczy uczyć. 
Inne środki są potrzebne. Wydaje 
mi się, że konieczne byłoby stwo­
rzenie przy uniwersytecie jakichś 
instytucji wychowawczych, czegoś 
w rodzaju kolegiów średniowiecz­
nych, które istnieją podobno na 
niektórych uniwersytetach angiel­
skich, kolegiów, w których zupełnie 
bezpośrednio byliby wychowywani 
ludzie. Mówię wyraźnie, p r z y  
uniwersytecie, nie n a uniwersy­
tecie. Uniwersytet, tak jak go poj­
muję, powinien pozostać tym, czym 
jest, czym ma być; szkołą nauki. 
To oczywiście nie wyłącza możli­
wości pociągania do pracy wycho­
wawczej w owych kolegiach i nie­
których profesorów, szczególnie do 
takiej pracy uzdolnionych. NiektJ- 
rych, nie wszystkich. Nie można 
wymagać, nawet jest nonsensem 
wymagać, aby profesor jako taki 
był wychowawcą cnót moralnych. 
Zadanie jego jest, po raz nie wiem 
,który to powtarzam, nauka, nauka, 
jeszcze raz nauka.

* * *
Czas już kończyć. Proszę Pań­

stwa, oczyma wyobraźni widzę obu­
rzenie, jako moje refleksje o uni­
wersytecie w Państwu wywołują. 
Spodziewaliście się Państwo cze­
goś zupełnie innego — podkreśle­
nia roli pedagogicznej, religijnej i 
moralnej uniwersytetu, podczas 
gdy ja mówiłem prawie cały czas o 
nauce. Obstawałem przy twier­
dzeniu, że nauka jest zadaniem u- 
niwersytetu. A wszystko, co nauką 
nie jest, obchodzić go może co naj­
wyżej pośrednio. Może wolno mi 
będzie zdradzić w zakończeniu, dla­
czego z takim uporem — Państwo 
powiedzą: z uporem godnym lep­
szej sprawy — bronię tej tezy.

Powodów mam dwa. Z jednej 
strony wydaje mi się, że mimo po­
zornej paradoksalnosei tego twier­
dzenia, że nauka jest dziś zagro­
żona, najpierw przez jednostronne 
hołdowanie technice, a także przez 
tendencje moralizatorskie, które 
bodaj niewiele różnią się od hoł­
dowania tej technokracji. Prawi 
się dziś wiele o społecznej roli uni­
wersytetu, ale ma się na myśli bez­
pośrednie jego zużytkowanie do ce­
lów praktycznych, czytaj: techni­
cznych. Wydało mi się, że przeciw 
tym tendencjom należy uniwersy­
tetu bronić, przypomnieć, że jeżeli 
jest on pożyteczny, to przede wszy­
stkim dlatego, że pielęgnuje wielki 
składnik kultury zwany nauką. 
Drugi powód jest może głębszy. 
Mniemam, że do istoty naszej kul­
tury, kultury zachodnio-europej­
skiej, należy pluralizm, podział 
funkcji między wielość względnie 
niezależnych instytucji. My, zacho­
dni Europejczycy, nie wiążemy 
wszystkiego w ściśle scentralizowa­
ną całość „po płanu“. Wysnuliśmy 
z dziejowego naszego doświadcze­
nia wniosek, że niezależność Ko­
ścioła od państwa i państwa od 
Kościoła w ich właściwych dziedzi­
nach, sztuki od polityki itd., jest 
rzeczą dobrą.

W dzisiejszych czasach, gdy te 
właśnie koncepcje wolności i auto­
nomii są tak bardzo zagrożone, 
wydało mi się, że bardziej, niż kie­
dykolwiek, nacisk powinniśmy 
kłaść w naszych instytucjach na to, 
co stanowi specyficzną rolę, której 
w danej dziedzinie nikomu i nicze­
mu nie wolno podporządkować.Być 
może, że ta myśl stanowi ośrodek 
moich refleksji, których Państwo 
byli tak łaskawi z podziwu godną 
cierpliwością, wysłuchać.

I. M. Bocheński O. P.

Katolicki Uniwersytet w Lublinie,
W ubiegłym roku szkolnym na Ka­
tolickim Uniwersytecie w Lublinie 
studiowało 3.509 osób, w tym 232 
Księży i 20 zakonnic. Na wydziale 
teolosii i prawa kanonicznego było 
125 osob, na filozofii chrześcijan- 
sKiej 833. W obecnych warunkach 
w Polsce studiowanie na uniwer­
sytecie w Lublinie wymaga olbrzy­
miej odwagi moralnej, niepohamo­
wanego popędu do wiedzy i wiel- 
Kiego wysiłku fizycznego. vV ciągu 
miesięcy letnich rzesze studentów 
muszą ciężko pracować fizycznie, 
a^eby zaoszczędzić choćby naj­
skromniejsze fundusze na dalsze 
studia; trzeba też nieraz szukać do­
datkowych zajęć w miesiącach zi­
mowych.

Kio ma prawo organizować piel­
grzymki? „Osservatore Romano“ 
przypomina dekret św. Kongrega­
cji Koncylium z 11 lutego 1936 r. w 
sprawie pielgrzymek. Celem piel­
grzymek jest pokuta, wyznanie i 
wzmocnienie wiary, szczególnie zaś 
podziękowanie za otrzymane łaski. 
Wobec tego dekret postanawia, że 
„pobożne pielgrzymki powinny 
mieć zawsze charakter rzeczywiście 
religijny, powinny być urządzane i 
prowadzone jako praktyka poboż­
ności chrześcijańskiej i wyraźnie 
odróżnione od podróży przedsię­
branych wyłącznie dla przyjemno­
ści. Cokolwiek więc się nie nadaje 
do wyżej wymienionego celu po­
bożnego i religijnego, powinno 
być absolutnie zabronione i powin­
no się także unikać tego wszystkie ­
go, co może kazałoby domyślać się, 
ze takie pielgrzymki, aczkolwiek 
pod pozorem praktyki religijnej, 
mają jednak głównie na celu roz­
rywkę i zabawę.“ Z tego powodu 
prawo organizowania i prowadzę-1 
nia pielgrzymek należy wyłącznie 
do właściwej władzy kościelnej. W 
Rzymie, na przykład, kardynał wi­
kariusz ustanowił zależny od sie­
bie Rzymski Komitet Pielgrzymek.

Wobec braku mieszkań. W obec- 
nycn czasach daje się bardzo od­
czuwać w wielu krajach brak mie­
szkań. Państwa lub organizacje 
starają się w różny sposób temu 
zaradzić. Unia katolicka rolnik w 
niemieckich w Kolonii postanowi­
ła zbudować osadę w Holstein lub 
Mersachen. W tym celu rozesłano 
.U) tysięcy listów z prośba o pomoc 
i w odpowiedzi otrzymano 40 tys. 
marek niemieckich.

,Od stworzenia do ery atomowej
r’od takim tytułem ukazała się w 
języku francuskim praca ks. G. 
Remy‘ego, członka francuskiego 
Stowarzyszenia Astronomicznego i 
francuskiego Stowarzyszenia Mi­
kroskopii. Ueiem książki jest wyka­
zanie prawdziwości zasady Galile­
usza z jego listu do arcyksiężnej 
toskańskiej, Krystyny: „Nie może 
oyć sprzeczności między Pismem 
świętym a naukami przyrodniczy­
mi, ponieważ od Słowa Bożego po­
chodzi nie tylko Pismo święte, ale 
takie przyroda“. Pierwsze dwie czę­
ści książki, mówiące o ziemi we 
wszechświecie i o człowieku na zie­
mi, omawiają obecny stan wiedzy 
o zagadnieniach naukowych pasjo­
nujących zawsze ludzkość.

700--e.ie śmierci pierwszego nun­
cjusza na Dalekim Wschodzie, ł-o
Klęsce pod Lignicą i niedoszłej kru­
cjacie przeciw ludom mongolskim 
z winy Fryderyka II Innocenty IV 
wysiał do wielkiego chana francisz­
kanina, Giovanni da Pian del Car- 
pine. Wysłannik papieża wyruszył 
z Lionu w dzień Wielkanocy 16. 4. 
1245 r. i przez Litwę, Ural, Turkie­
stan i Mandżurię dotarł do Kara­
korum 22 lipca 1246 r. „Jesteśmy 
wysłannikiem papieża, który jest 
panem i ojcem chrześcijaństwa — 
muwił pierwszy nuncjusz na Dale­
kim Wschodzie. — Wysłał nas do 
królów, książąt, ludów tatarskich, 
ponieważ pragnie, ażeby chrześci­
janie mieli z nimi pokój i przyjaźń. 
Zaprasza ich za naszym pośredni­
ctwem i swoim listem, ażeby zostą- 
li chrześcijanami i przyjęli wiarę 
naszego Pana Jezusa Chrystusa, 
bez której nie mogą być zbawieni. 
Wyraża swe zdumienie z powodu 
masakry jego chrześcijan, w szcze­
gólności Węgrów, Morawian, Pola­
ków'. Bóg jest ciężko obrażany przez 
takie czyny i dlatego papież wzywa 
Ta jarów do powstrzymania się w 
przyszłości od podobnych budzą­
cych grozę czynów.“ Misja zakoń­
czyła się niepowodzeniem, a Gio- 
Vanni de Pian del Carpine powró­
cił w listopadzie 1247 r. do Lionu. 
Mianowany arcybiskupem Antiva- 
’ri w Dalmacji umarł, przeżywszy 
około 70 lat, w sierpniu 1252 r.

Religia a demokracja. Przema­
wiając na ogólnokrajowym zjeździe 
amerykańskich kapelanów wojsko­
wych kardynał Franciszek Spell­
man powiedział, że „rola religii w 
systemie demokratycznym jest zu­
pełnie jasna i wynika ze znaczenia 
demokracji. Zasadniczą funkcją 
demokracji jako najlepszej formy 
rządów jest troska o godność czło­
wieka i niezniszczalne prawa jed­
nostki, wypływające z prawa natu­
ralnego. Strażniczką tego prawa, 
pochodzącego od Boga, jest reli- 
gia.“
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ZOFIA KOSSAK

Z dachu domu można było je­
szcze dojrzeć odjeżdżających po­
słów. Balaam, syn Beora, spoglądał 
za nimi, niepewny, czy odprawia­
jąc icn z niczym, źle albo dotorze 
postąpił. Chyba dobrze, gdyż omi­
nęła go uciążliwa podroż na po­
łudnie. Sławy miał dość, złota dcsc, 
nie potrzebował liczyć się z zachce­
niem moabskiego króla. Z pewno­
ścią dobrze postąpił. Uspokojony 
wyciągnął się na posłaniu w cieniu 
rzucanym przez poręcz.

Gdyby Balaam, słynny wieszczek 
i zaklinacz, umiał być całkowicie 
szczerym względem kogokolwiek, 
w tym wypadku wględem siebie, 
wyznałby, iż nie tylko obawa przed 
upałem panującym w dusznej do­
linie Jordanu spowodowała odmo­
wę. Imię plemienia zagrażającego 
ziemiom kanaanskim, pamiętane z 
dawnych czasów, budziło w nim 
przykre wspomnienia. Imię to 
brzmiące: Izrael, przed czterdziestu 
kilku laty było na ustach wszyst­
kich uczonych i kapłanów. Od Teb 
aż po Harran, od wybrzeży "Wiel­
kiego Morza aż po Elam mówiono 
o dziwnych i tajemniczych zdarze­
niach, zdolnych — gdyby były pra­
wdą — zachwiać całym światem. 
Toteż kapłani tłumili te wieści, a 
imienia przywódcy izraelskiego, 
które to imię, Moseh, znaczyło „Wy­
łowiony z wody“, nie wolno było 
wymawiać. Balaam w tym czasie 
stracił sen i chęć do jadła. Rozu­
miał, że jeżeli opowieści są praw­
dziwe, on jest człowiekiem, który 
nie dochował wiary, roztrwonił 
skarb powierzony. Możliwość spot­
kania z Mosehem napełniała go 
przerażeniem. Lecz wrzawa ucichła 
równie nagle jak wybuchła. Opu­
ściwszy Egipt, wódz i jego plemię 
weszli w pustynię, gdzie słuch o 
nich zaginął. Nie doszła stamtąd 
żadna wieść, jak gdyby Izraela po­
chłonęła ziemia, życie toczyło się 
zwykłą koleją, obfitującą w wojny, 
rabunki, powstania nowych dyna­
stii, upadki dynastii dawnych, po­
wodzie, susze, głody lub pomór na 
bydło. Nikt nie pamiętał zdarzeń 
zaszłych przed czterdziestu kilku 
laty, a oto Izrael pojawiał się zno­
wu Snąć silny i groźny, skoro kroi 
Moabu, Balak, syn Sefora, żądał 
natarczywie pomocy. O, jak dobrze, 
że Balaam go nie posłuchał! Wpra­
wdzie Moseh dawno musiał um­
rzeć; już wówczas był bardzo wie­
kowy, niemniej wieszczek z Pethor 
nie miał najmniejszej ochoty spo­
tykać się z jego ludem.

A jednak miał się z nim zetknąć. 
Kroi Balak przysłał powtórne po­
selstwo. Przybyło tak rychło po 
pierwszym, jakby posłańcy lecieli 
na skrzydłach. Tym razem nie byli 
to poważni rówieśnicy Balaama, 
lecz młodzi książęta królewskiej 
krwi: Setur, syn Recema Madiani- 
ty i »Efraim, syn Fadasura z Jery­
cho. Przywiedli ze sobą wielbłądy 
z lektyką, a twarze ich zdradzały 
wyraźnie, że nie zamierzają powra­
cać bez wróża.

-1- Pan nasz, Balak, syn Sefora,
— zaczął swą rzecz Setur — kazał 
powtórzyć ci, panie, te słowa: Nie 
odmawiaj mi, Balaamie, synu Be­
ora, gdyż krew nasza spadnie na 
głowę twoją. Jeżeli nie przybędziesz 
w porę z mocnymi przekleństwami, 
zginie ta kraina i zatraci się pa­
mięć jej. Izrael wygładzi wszyst­
kich, którzy w granicach naszych 
mieszkają, jak zwykł wół trawę aż 
do korzenia wyjadać. Przyjedź a 
złorzecz temu ludowi, albowiem 
jest mocniejszy ode mnie. Wiem iż 
błcgosławion będzie, komu ty bło­
gosławisz, a przeklęty, na którego 
złorzeczenia zgromadzisz. Nie ocią­
gaj się z przyjazdem. Uczczę cię i 
cokolwiek zechcesz, dam ci! Złota i 
srebra wedle obfitości, bo o całą 
krainę rzecz idzie...

— Zali Izrael tak pilno nastaje?
— zapytał Balaam nie okazując, że 
ostatnie słowa posła zrobiły na 
nim wrażenie. Wieszczek nie po­
gardzał złotem.

— Nie gnalibyśmy, słudzy twoi, 
bez popasu, gdyby czas nie naglił
— zapewnił Setur z przejęciem, 
jeszcze pora deszczowa trwała, kie­
dy to plemię wyszło z oazy Kades 
na pustyni. Nie ubezpieczał się 
nikt, sądząc, że uderzą na Negeb. 
Oni jednak skręcili na wschód i 
wezwali Edom, by dał im swobod­
ne przejście. Odmówił Edom, prze­
to go znieśli i stanęli u granic Se- 
hona Amorejczyka. Rzekli do Se- 
hona: Nie zstąpimy na twoje pola i 
winnice, nie będziemy pić wody ze 
studzien, pójdziemy drogą królew­
ską przez państwo twoje, aż doj­
dziemy do ziemi, do której dojść 
musimy, albowiem Bóg, Pan nasz. 
obiecał ją ojcom naszym. Odmówił 
Sehon lękając się, iż obietnicy nie 
dotrzymają i z wielkim wojskiem 
zabieżał im drogę koło Jasa. Lecz 
Izrael poraził go ostrzem miecza i 
zajął wszystek kraj Sehona od po­
toku Arnon do potoku Jabok. Za­
jął też mocny gród Hesebon i wszy­
stkie wsie króla amorejskiego...

—• Kto ich wodzem? — zapytał 
Balaam.

„ W I D Z Ę  G O ! ”
(Fragment powieści p.t. „Zdobywca”)

— Jozue, syn Nuny.
— Mow dalej — rzekł wieszczek 

uspokojony.
— Z ziemi Amorejczyka zawrócił 

Izrael ku ziemi Basan. Zastąpił im 
drogę kroi Ogu wraz ze wszystkim 
ludem swoim i wydał im bitwę pod 
Edraj. Biada krainie Basan! Bora- 
zon jest Ogu, jak porażon był Se­
hon. Poległ on i syny jego, Izrael 
zaś posiadł ziemię. Zniósł Madia- 
nitow (tu mówiący poczerwieniał i 
zacisnął pięści), stanął u granic 
Moabu. Moab drży i drży Kanaan, 
gdyż żaden z królów nie uczynił 
tylu podbojów w tak krótkim cza­
sie. Wspomaga ten lud Bóg ich 
bardzo mocny i zazdrosny, o któ­
rym powiadają, że wszystko do 
Niego należy, że jest Panem każdej 
duszy żyjącej bez względu na gra­
nice. Nie pozwala zaprzęgać do 
pługa csła z wołem, nie chce naro­
du po społu z narodem, ani sam nie 
chce być po społu z innymi bogami... 
Zdobywszy gród, pyta Izrael, czy 
są tu posągi bogow i czy oddają im 
cześć przez społkowanie mężów z 
niewiastami albo przez ofiary z 
dziatek... Jakoż powiedzieć, że nie? 
Wszędy są, stoją posągi w świąty­
niach i ofiary i obrzędy są czynio­
ne... Tedy Izrael ogłasza gród „he- 
rem“, co po naszemu oznacza wy­
klęty i nie żywi zeń nikogo, prócz 
małych dzieci, a domy, wszelkie bo­
gactwo i zbiory i zapasy puszcza z 
dymem. Niczego nie tknie, lecz 
pali. Kto by z nich bodaj drobinę 
złota dla siebie wziął albo szatę, 
albo naczynie czy siodło, śmiercią 
jest karany... Czego ogień nie stra­
wi, burzą i równają z ziemią, tak 
że nie ma śladu grodu... Pojmujesz 
teraz, czcigodny Balaamie, czemu 
Balak, syn Sefora, żąda, byś się nie 
ociągał?

— Nie znam jeszcze woli bog~w 
— westchnął Balaam chcąc zy­
skać na czasie.

— Kiedy bogowie raczą ci obja­
wić swoją wolę? — zapytał Efraim. 
Głos brzmiał żartobliwie mimo po­
zorów szacunku.

Balaam dotknięty przybrał wyraz 
namaszczonej powagi:

— Nie mnie, nędznemu słudze, 
wyrokować, kiedy bogowie przemó­
wią — odparł. — Ośmielam się je­
dnak spodziewać, że uczynią to 
dzisiejszej nocy. Jutro powtórzę 
wam, czego o^e mnie żądają...

—- Oby ich wola okazała się łas­
kawa dla nas! Wiedz, Balaamie, 
iż słudzy twoi nie dopuszczą, by 
po obu stronach pustyni mówiono, 
że wielki prorok z Pethor, światło 
tej krainy, zląkł się Boga pustyn­
nych pastuchów...

— Nie dbam o mowy ludzkie, lę­
kam się jedynie bogów mojego na­
rodu — odparł dostojnie Balaam i 
odesłał uciążliwych gości na spo­
czynek. Sam ułożył się wygodnie 
na swym posłaniu na dachu, pił 
wino zmieszane z wodą, które nie­
wolnik Abgar przygotował u wez­
głowia i rozmyślał nad tym, co u- 
słyszał. — Izrael... Izrael... Miano, 
które znaczy: „Bóg jest mocny“. — 
To ci sami, co wówczas, ci sami. 
Nie zmienili się ani na włos. Ten 
sam Bóg potężny i mściwy... Głupi 
Sehon. Gdyby zawierzył słowom 
Izraela, nie tknęliby jego państwa... 
Im trzeba wierzyć... Mają jedno 
słowo... Tacy sami byli wówczas... 
Tego żądał od nich Moseh, o któ­
rym mówiono, że z Bogiem swym 
twarzą w twarz rozmawiał... Czyż 
są istotnie bogowie inni, niż posągi 
z kamienia lub gliny? Prawdziwi 
bogowie? Balaam zbyt długo żył, 
by mógł w to uwierzyć. Kiedyś, gdy 
był młodym, tak! Wierzył i słuchał 
Moseha. Jakże to było dawno! Wię­
cej niźli kopę lat... Od tego czasu 
wieloletnie doświadczenie pouczyło 
Balaama, że światem rządzą Siła i 
Rozum, nic więcej. Gdyby istniał 
Bóg prawdziwy, winien, jak w E- 
gipcie, mieć postać szakala albo 
hieny, gdyż innego ludzie nie są 
warci...

...Cóż powinien teraz uczynić, on. 
Ealaam? Do podróży miał coraz 
mniej chęci, mimo pokusy sowitej 
nagrody. „Dam ci wszystko, co za­
żądasz“ przekazał Balak... Królo­
wie nie zwykli mówić na wiatr... 
Więc jechać? Spotkać się z Izrae­
lem? Nie! Nie! Posłowie gotowi 
porwać go siłą. Czyż Efraim nie 
rzekł wyraźnie: „Słudzy twoi nie 
dopuszczą...“ Nie dopuszczą! Ba­
laam, gdyby mógł, rzuciłby chętnie 
czary na zuchwałego młokosa.

— Bogowie kazali mi spełnić wo­
lę króla Moabu, Balaka — oznaj­
mił Balaam nazajutrz rano. Młodzi 
książęta skłonili się nisko.

— Spodziewaliśmy się, że tak a 
nie inaczej postąpią — zauważył 
Efraim. ■— Ty, Balaamie, nie dbasz 
o majętność, ale bogowie lubią, gdy 
złoto i srebro przypadają ich słu­
gom...

— Wielbłądy z lektyką już stoją 
przed domem — przerwał pojed­
nawczo Setur.

Pochód szedł składnie. Przodem 
jechali posłowie. Za wielbłądami

dreptała luzem Sahar, stara oślica 
Balaama. Za oślicą szły dwa wiel­
błądy niosąc lektykę, w której bu­
jał się wygodnie wieszczek. Za lek­
tyką na osłach zdążali dwaj słudzy 
Balaama, Abgar i Jona. Posuwali 
się szybko, korzystając z cienia, ja­
ki dawały rosnące w pobliżu rzeKi 
białodrzewy, wierzby i dęby. Wiel­
ka woda wiosenna dawno spłynęła 
ujawniając liczne brody. Skorzy­
stali z tego, by przejechać na pra­
wy, zachodni brzeg, na wielki go­
ściniec, biegnący z Damaszku do 
miast południowych, dopiero pod 
Adom wrócili na wschodnią stronę. 
Na postojach Balaam wypytywał 
młodych o wszystko, co dotyczyło 
Izraela, państw przez to plemię 
podbitych i państw zagrożonych. 
Potem przez długie godziny jazdy 
układał zasłyszane wiadomości w 
swej mądrej głowie, porównywał je 
ze sobą i rozważał. Chwilami cmo­
kał z zadowoleniem wargami. Po­
czynało dlań być jasnym, że potęga 
Izraela jest wynikiem nie jakichś 
mocy tajemniczych, lecz słabości 
przeciwników.

Kanaańczycy i Amorejczycy dzie­
lili się na liczne plemiona, z któ­
rych każde tworzyło osobne króle­
stwo. Do tej ciżby należało dołą­
czyć Hewe jeżyków, Hety jeżyków, 
Jebuzejczyków oraz szczątki pra­
dawnych szczepów Refaim i Ena- 
cim, gnieżdżących się w górach. 
Wszystko wzajemnie sobie wrogie. 
W każdym grodzie siedzi król skłó­
cony ze wszystkimi sąsiadami, rad 
gdy nieprzyjaciel ich gnębi. Jakoż 
mogą się ostać? Kanaańskie grody, 
choć opasane murami po siedem i 
osiem łokci grubości, nie obstaną. 
Plemię izraelskie składa się podob­
no z dwunastu szczepów zwarcie 
działających niby jeden mąż, jeden 
miecz... Łatwo przewidzieć, komu 
przypadnie zwycięstwo... Jeżeli je­
mu, Balaamowi, uda się rozbudzi 
niezgodę wśród wrogów, swoich 
zaś nakłonić do jednomyślnego 
działania, losy wojny się odwrócą, 
a nowa sława okryje proroka z Pe­
thor. śmieszne były jego ociągania 
przedwyjazdowe, wstydził się ku 
nim myślami nawracać.

Zadowolony Balaam upewniał 
dalej Balaama, że Bóg, o jakim 
mówił Moseh, istnieć w ogóle nie 
mógł. Człowiek -oczami ducha nie 
zobaczy, uszy człowieka mewy du 
cha nie posłyszą. Porozumieć się 
mogą tylko ciało z ciałem, duch z 
duchem. Gdyby Bóg Moseha miał 
ciało, nie byłby Bogiem. Jeśli ciała 
nie miał, Moseh nie mógł Go wi­
dzieć. Wszystko, co Balaam dał so­
bie wmówić w młodości, wszystko, co 
opowiadano później o cudach egip­
skich, należało do baśni, jakie lu­
dzie mądrzy układają, by tym pe­

wniej trzymać łatwowiernych w 
garści... To jasne...

...Niezgoaa obraża siłę, siła opu­
szcza niezgodnych... Ufam, iż zdo­
łam skłócić Izraela... Co więcej 
zrobię, by mu krwi upuścić? Cu­
dzołóstwem się brzydzą, surowego 
obyczaju, który im Moseh nałożył, 
strzegą... Córki Madianu słyną z 
miłosnej umiejętności i ochoty do 
rozpusty... Powiadają, że nagie, 
opasane wstęgami lezą przy drodze 
wołając przechodniów1, a natrząsa­
ją się z tej, której wstęgi nie były 
przerwane kilka razy w ciągu dnia. 
...Powiem Seturowi, by dziewki ma- 
dianickie posłano gromadnie nocą 
do obozu izraelskiego... Obaczym, 
jaki wyjdzie chleb z tego zaczynu... 
Twarde prawo Moseha — pancerz 
Izraela. Dłonie rozpustne zdejmą 
zeń tę zbroję...

Poddając się sennie bujaniu lek­
tyki, Balaam pomyślał, że wszystko 
złoto Balaka nie opłaci dostatecz­
nie rady spłodzonej przez mędrca.

Gdy zbliżyli się do celu, mając 
przed sobą góry Abarim, po prawej 
ręce Jordan, za Jordanem ciemną 
zieleń gajów palmowych ciągną­
cych się aż do Jerycha, Balaam ka­
zał zatrzymać wielbłądy i podać so­
bie oślicę.

— Seturze, synu Recema, Efrai­
mie, synu Fadassura, — rzekł — 
jedźcie przodem do króla Balaka z 
takim posłowiem: Balaam z Petnor, 
którego wzywałeś, nadciąga tuż za 
nami. Ze szczytu wieży możesz go 
ujrzeć jadącego samotnie na oślicy 
i rozmawiającego z bogami, któ­
rych prosi o radę i siłę, by pokonać 
Izraela.

— Bogowie nie wysłuchają ciebie, 
gdy siedzisz w lektyce, Balaamie? 
— zapytał »Efraim.

Wieszczek nie raczył odpowie­
dzieć.

— Jedźcie, — powtórzył — mó­
wiąc to, com rzekł.

— Nie lękasz się, sługo bogów, że 
jadącego samotnie demony izrael­
skie napadną? Przecie straże Izra­
ela są tuż za tymi garami...

— Nie lękam się — zapewnił z 
pychą Balaam.

Książęta odjechali zabierając ze 
sobą wielbłądy. Gdy wzniecony 
przez nich pył opadł, Balaam do- 
-ia'’:ł owej oślicy. W przewidywaniu 
bliskiego końca podróży Abgar po­
malował ją w pasy ciemno-czerwo­
ne, pięknie odbij ące się od jasno- 
popielatej sierści. Sahor była stara, 
prawie dwudziestoletnia, ale wy­
trwała, posłuszna i pewna. Abgar i 
i Jona usiedli przy swych osłach 
na skraju drogi, by podążyć za pa­
nem dopiero, gdy cdjedzie on dalej, 
niż doleci głos. Tak nakazywał Ba-
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w 13 rocznicę najazdu na Polskę
Obywatele Rzeczypospolitej,

Od I-go września 1939 roku Naród Polski ani na chwilę 
nie przestał walczyć o swą niepodległość. Zmieniły się tylko 
metody walki. Gdy umilkły działa i ucichł huk nalotów bom­
bowych, Świat Zachodni przypuszczał, iż skończyły się zma­
gania wrogich sobie sił i że nastała upragniona przez ludz­
kość era pokoju. Tylko my, Polacy, nie chcieliśmy w to uwie­
rzyć, wiedzieliśmy bowiem, iż wskutek tragicznego splotu 
wydarzeń historycznych, w obozie demokracji znalazł się 
Związek Sowiecki, nieubłagany wróg prawdziwej demokra­
cji, polegającej przede wszystkim na poszanowaniu indywi­
dualności każdego człowieka. Rozgorzała nowa forma wal­
ki, dla której ukuto nazwę wojny zimnej.

Dla Narodu Polskiego wojna ta jest równie ciężka, jak 
walka z bronią w ręku. W" toku jej wróg w Kraju naszym 
usiłuje wkraść się do wszelkich dziedzin życia narodowego, 
pod pozorem niesienia rzekomego postępu i dobrobytu. Do 
rodziny, do szkoły, do wojska wdzierają się obcy ludzie nio.- 
sący ze solni obce nam idee przysłonięte polskim mundurem 
rzekomego patriotyzmu. Ale dziwić się tylko należy, iż lu­
dzie ci wyobrażają si bie, że takimi metodami potrafią prze­
robić duszę polską, na której wiekowa niewola carska i ger­
mańska nie pozostawiła żadnych śiadów.

W swej akcji rusyfikacji Moskwa liczy na to, że czas 
pracuje na jej korzyść. Wśród przywódców dzisiejszej Rosji 
panuje niezachwiana wiara, że idea komunistyczna, a z nią 
imperializm rosyjski prędzej czy później zapanują nad świa­
tem. Wierzą oni, że system kapitalistyczny niebie w sobie 
zarodki własnej zguby i że dlatego jego klęska jest tylko 
kwestią czasu. Do zguby lej gotowi są pomagać wszelkimi 
sposobami, jakimi rozporządzają, przy ponoszeniu możliwie 
najmniejszego ryzyka. Toteż wolą oni czekać lub nawet po­
nosić czasowe niepowodzenia, niż podjąć otwartą walkę. Za­
pominają jednak władcy moskiewscy, że kapitalizm nie jest 
niezbędną cechą cywilizacji chrześcijańskiej, z którą walczą. 
Wolność i szacunek dla człowieka są najważniejszym do­
brem, którego utrzymanie jest zadaniem Zachodu.

Pomimo, że propaganda Kremla stara się zaciemnić tę 
prawdę, staje się ona coraz jaśniejsza. Tylko tryumf tej 
prawdy może zapewnić światu stały pokój i szczęście. O tę 
prawdę od lat trzynastu walczy i nadal walczyć będzie w 
Imię Hoże, Naróil Polski.

Londyn, dnia I września 1952 r.
AUGUST ZALESKI

laam, dbały o wpojenie sługom 
przekonania, że w samotności roz­
mawia z bogami i otrzymuje od 
nicn odpowiedzi.

Rozdrażnienie Balaama wywoła­
ne nieobyczajnymi pytaniami Eira- 
lma minęło i prorok z przyjemno­
ścią przeciągał ko^ti zmęczone sie­
dzeniem w lektyce. Droga była ró­
wna, wymoszczona pyłem, słonce 
znizało się ku zacnoaowi, upał do- 
k czający przez cały dzień osłabł, 
przedwieczorny wiatr zacnodni rze- 
zwił przyjemnie powietrze.

...Jeżeli Balak zna imiona ple­
mion izraelskich, — rozważał Ba­
laam — snadno poróżnię je mię­
dzy sobą. Wywyższę jedno a poni­
żę drugie... To sposob niezawodny... 
(Jo ci jest Sahor? — zapytał kle­
piąc oślicę po szyi, bo zwierzę szło 
jak spętane.

...Pewno podbita albo kamień ma 
w kopycie... Ci głupcy nigdy nie do­
patrzą, jak należy...— Obejrzał się 
w tył. Słudzy jeszcze nie -ruszyli, 
zeszedł więc z siodła i sam spraw­
dził nogi zwierzęcia. Małe, wklęsłe 
kopyta o ostrym brzegu, nie znają­
ce poślizgnięcia, były utrzymane 
starannie a nawet świeżo oczer­
nione przez Abgara tłuszczem wy­
mieszanym z sadzą.

— Nic ci nie jest — rzekł Balaam 
zły, gdyż powalał sobie ręce i by 
nauczyć zwierzę rozumu, nim do­
siadł oślicy z powrotem, ułamał tę­
giego pręta.

...Król moabski może żądać, bym 
przeklinał zaraz... Powiem mu wte­
dy, że bogowie naznaczyli pierwszy 
dzień nowego księżyca jako spo­
sobny... Zyskam przez to tydzień 
czasu... Mąż rozumny, jakim je­
stem, może wiele zdziałać przez ty­
dzień... Rad bym nakłonił Balaka 
do przejścia za Jordan i wspólnej 
obrony Jerycha... — Sahor! — 
krzyknął gniewnie, gdyż oślica w 
międzyczasie zeszła z drogi na ka­
mieniste pole. Ciął ją prętem, ude­
rzył piętą. Wróciła na gościniec 
niechętnie, chrapiąc i bocząc się, 
jakby szła przez pobojowisko albo 
czuła lwa w pobliżu. — Głupie by­
dlę! Lew nie siedziałby na drodze 
między winnicami... — Mądre myśli 
nalaama pierzchły. Musiał bowiem 
całą uwagę poświęcić oślicy. Po­
ganiał ją prętem, nogami, głosem, 
nie pojmując przyczyny widoczne­
go przerażenia zwierzęcia.

— Wartaś być psem a nie osłem! 
— przyganiał ulubienicy. Warta, 
by cię przez ogień pędzono, założo­
no w krzywe jarzmo! Czego się 
boisz, kiedy ja, twój pan, jestem z 
tobą!? Na drodze nie ma nic.

Istotnie na drodze nic nie ma, 
tylko pył leży i cienie się dłużą. 
Wiatr ustał, cisza zaległa wokoło. 
Nie pluszcze woda w potoku, nie 
zaszeleści liść na drzewie... świat 
przyczaił się, jak koźlę zagrożone 
przez lamparta. Lamparta? Ani 
iampart, ani lew. Nie demon, Ba­
laamie, nie demon. Ktoś stokroć 
władniejszy, niż demon. Szalony i 
ślepy człowiek, co tego nie czuje...

...Mówiłem Seturowi o madianic- 
kich dziewkach, które należy po­
słać do obozu Izraela.. Setur po­
chwalił roztropną radę. Powiada, 
iż do tego celu najlepsze będą ka­
płanki Belfegora, gdyż piękne i .za­
prawione w rozpuście... — Szaleju 
zjadło' to bydlę! — krzyknął. Ośli­
ca znienacka zaryła przednimi 
kopytami w ziemię, mało nie prze­
leciał jej przez łeb.Myśl, że nadcho­
dzący z tyłu słudzy mogliby to wi­
dzieć, powiększyła złość Balaama. 
Począł okładać zwierzę z całej siły. 
Przerażona Sahor rzuciła się w bok 
i przycisnęła pana do muru obcie- 
rając mu nogę boleśnie. Tego byłe 
nadto. Balaam się wściekł. Gdy 
zwierzę mimo razów nie ruszyło z 
miejsca, zeskoczył, podniósł leżący 
na drodoe gruby kij i bił, jak nigdy 
w życiu nie bił żadnego stworzenia. 
Bił, jak gdyby chciał przekonać 
zwierzę, (czy siebie...?), że na dro­
dze przed nimi nie stoi nic, nic... 
że to tylko upór oślicy... Kopał ją 
w brzuch, walił po łbie. Sahor upa­
dła na przednie kolana. Pociła się 
jak koń. Pot zmył malowane pasy, 
zdawana się spływać krwią. Zapa­
miętały w złości Balaam posłyszał 
nagle, że skatowana woła doń zro­
zumiałym głosem: Panie! Dlaczego 
mnie bijesz!? Dlaczego mnie bi­
jesz?! W tym wołaniu była skarga 
wszystkich zwierząt dręczonych, 
poniewieranych przez człowieka od 
początku świata. Pierwszy to raz 
zostało dane stworzeniu użalić się 
ludzkim głorem.

Ale Balaama nie wzruszyła skar­
ga. Nadto rozpalił się gniewem, by 
pojąć niezwykłość zdarzenia, że 
zwierzę dc»ń gada.

— Biję, bo mnie nie słuchasz! — 
wrzasnął — zabiłbym cię, gdybym 
miał miecz! — podniósł kij i... 
dłoń mu omdlała. Bo w tejże chwili 
spadła mu zasłona z oczu. Ujrzał 
zaporę, przed którą stanęła oślica.

Od muru przydrożnego do muru, 
wyżej niźli palmy, stała kolumna 
oślepiającej jasności. Słup promie­
nisty sięgający nieba, stopami 
wsparty o ziemię. Wydało się Ba­
laamowi, że rozróżnia w sercu bla­

sku postać Męża w szatach czerwo­
nych, jak tłoczący w prasie, o wzro­
ku pełnym litości, zdający się po­
wtarzać wołanie oślicy: Dlaczego 
mnie bijesz? Lecz ledwie dojrzane, 
zjawiSKO ginęło przesłonięte blas­
kiem nie dającej się wyrazić potęgi 
i mocy. I patrzącego ogarnęła 
trwoga, jakiej nigdy w życiu nie 
zaznał. Nie sądził dotąd, iż podebny 
lęk może przejąć serce ludzkie. Fo- 
znał, kogo miał przed sobą. To On, 
Nienazwany, Niepojęty, Ten, co 
zbiegłemu kapłanowi, pasącemu 
owce teścia, ukazał się w gorejącym 
krzaku! To Ten, co suchą nogą 
wiódł swój lud przez morze! Pan 
światła i Ciemności, życia i śmier­
ci, Nieba i Ziemi.... Anioł Jego Obli­
cza, Dech Jego ucieleśniony stał 
się Synowi Człowieczemu podobny, 
aby śmiertelny mógł ujrzeć to, co 
Nieśmiertelne!...

Leżąc na ziemi z twarzą w pyle 
obok stękającej oślicy, Balaam za­
pragnął stać się dymem, prochem, 
lichym robaczkiem, ukryć się w 
szczelinie drzewa. Przestał istnieć, 
nie było go. Pozostał tylko lęk.

Z głębokości lęku Balaam zapy­
tał:

— Co mam czynić, Panie?
— Idź i mów, co ja ci każę.

Gdy wieszczek z Pethor odważył 
się podnieść głowę, zjawisko znik­
ło. Oślica stała z pokornie zwieszo­
nym łbem. Na jej cienkiej skórze 
wystąpiły wypukłe pręgi od bicia. 
Z tyłu nadjeżdżali Abgar i Jona, 
z naprzeciwka zbliżał się otoczony 
książętami i orszakiem kroi Moa­
bu, Balak, syn Sefora, witać dostoj­
nego gościa.

Jedni i drudzy stanęli patrząc 
z osłupieniem na zakurzoną postać 
proroka, na zbitą oślicę. Abgar od­
prowadził ją na bok i mrucząc z 
niezadowoleniem wycierał boki 
zwierzęcia pękiem trawy. Balaam 
oprzytomniał nieco i pokłonił się 
nisko królowi.

— Na wszystkie bogi Moabu! — 
zawołał tenże — co zaszło synu 
Beora?!

Balaam zwilżył językiem pełne 
pyłu wargi, daremnie usiłując wy­
dobyć z nich głos. Podano mu ku­
bek wina, lecz prorok potrząsnął 
głową odmownie i wyszeptał;

— żabieżał mi drogę Pan. Bóg 
Izraela...

Spuścił głowę idąc bez słowa o- 
bok króla. Jona podszedł z szacun­
kiem, by otrzepać odzież i brodę 
pana, Balaam odsunął go ręką. 
Kr.»l przyglądał się uważnie go­
ściowi, wnioskując, że skoro Bog 
izraelski walczył z prorokiem, ale 
zostawił go żywym, znaczy, źe za­
klęcia Balaama okazały się odeń 
silniejsze. Kto wie, może wojska 
izraelskie cofną się od razu? Może 
już się cofają?

— srodze utrudzony zdajesz się 
być, Balaamie, — rzekł łaskawie. — 
wnet przyprowadzą lektykę. Posi­
lisz się i wykąpiesz w pałacu moim, 
który będzie domem twoim...

— Nie wezmę do ust jadła ni na­
poju — odparł Balaam schrypłym 
ze zmęczenia głosem — aż powiem, 
co muszę powiedzieć... Gdzie jest 
miejsce, skąd mo^na dojrzeć Izra­
ela?

— Z tego wzgórza Bamoth-Baal 
widać część obozu.Główne siły prze- 
klętnikow dojrzysz z góry Fazga i 
z góry sąsiedniej Fogor. Na wszyst­
kich trzech szczytach są ułożone 
ołtarze, kapłani czekają mając ze 
sobą drwa, barany i cieńce, z któ­
rych żadna nie jest cielna, ani nie 
cnodziła w jarzmie. Zbyt uciążliwa 
to wszakże droga, byś ją dziś od­
był, a zresztą wieczór się zbliża...

— śpieszno mi widzieć Izraela. 
Prowadź, panie, sługę twego.

— Racz nie sprzeciwiać się, królu 
— szepnął Balakowi do ucha prze­
łożony jego dworu, Ahiram. — 
Niech syn Beora idzie, skoro chce. 
Krew się w nim zapiekła z waiki i 
kląć będzie silnie.

Król uznał słuszność uwagi. Dość 
spojrzeć na nieprzytomne oczy 
wieszczka, by poznać, że moc jest 
w nim.

— Jakie przekleństwo rzucisz 
wrogom moim? — dopytywał Ba­
lak, gdy wąską stromą ścieżką pięli 
się pod górę a Balaam wbrew prze­
widywaniom szedł tak szybko, że 
pozostali ledwo mogli nadążyć.

•— To, które każe mi powiedzieć 
Pan, Bóg mój.

— Rzuć na nich głód i pragnienie, 
rzuć na nich zarazę, by wyniszczyła 
ich ciała —. doradzał król. — Rzuć 
na nich paskudne wrzody na gole­
niach i kolanach, niech rop" eją od 
stopy swojej aż do wierzchu swego. 
Gdyś przeklinał Amaleka, kazałeś 
mu być ściśnicnym i od strachu 
zdrętwiałym przez wszystkie dni 
swoje... Rzekłeś, —■ i to było dobre 
przekleństwo — że miasto deszczu 
spadnie na nich popiół, a miasto 
rosy szarańcza... Rzuciłeś nn niego 
szaleństwo i ślepotę. Aby macał 
diugę o południu, jak maca ślepy 
w ciemnościach i nigdy drogi nie

(Dokończenie na str. 4)
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KATOLICKI TYGODNIK BELIGIGNO-KULTURALNY
NIEDZIELA, 31 sierpnia 1952.

Kościół i sztuka religijna Ęi

i
Kościołowi katolickiemu nie mo- kiego, papieży Urbana VIII, błog. 

żna zarzucić, że nie wypełnia we- Piusa X, Piusa XI i Piusa XII oraz 
zwania Pawiowego; „Głoś naukę, wymienia kanony Kodeksu Prawa 
nalegaj w porę czy nie w porę, Kanonicznego dotyczące sztuki 
przekonywaj, proś, karć ze wszelką (kanony 485, 1161, 1162, 1164, 1178, 
cierpliwością i nauką“ (2 Tym. 4, 2). 1261, 1268, 1269 §1, 1279, 1280, 1385,

Zawsze w ciągu wieków papieże, 
biskupi, sobory, synody dawali we 
wszystkich dziedzinach życia wy

1399)
„uoecnie także — pisze irstruk- 

eja — ¿stolica ApostołK.a potępna
jaśnienia, pouczenia, wskazania, ¿¡¿uczelnia i wynaturzenia sziuki 
nakazy, zakazy. Nigdy w Kościele świętej, i nie mają zauicgo zna_ 
nie brakowało dobrych praw. czema obtikcje tycn, Którzy utizy- 
Wspaniały w swej lapidarności mają, ze sztuKa święta powinna się 
rzymskiej i jasności języka praw- dostosować ho konieczności i wa- 
niczego, a zarazem będący syntezą runkow nowych czasów. Aioowiem 
prawniczej myśli ludzkości jest obe- sztuKa święta, Kt^ra pow^taia 
cnie obowiązujący Kodeks Prawa wraz ze społecznością cnrzescijan- 
Kanonicznego. Jako katolicy może- sKą, ma wiasne cele i nie może ni- 
my być dumni z tego kodeksu. Jak gay zboczyc od men i własne zada- 
św. Tomasz dał Kościołowi i światu me i nie może nigdy go zaniedbać.'- 
nieśmiertelną Sumę Teologiczną, znamienne są pod tym względem 
tak uczeni prawnicy kościelni dali przytoczone przez instrukcję sło^a 
w XX wieku Kościołowi i światu riusa XI z jego przemówienia 27 
Sumę Prawniczą: Kodeks Prawa października 1932 r. i Husa XII z 
Kanonicznego. encykliki „O świętej liturgii4- z 20

W tejże Sumie Prawniczej s ą  tak- listopada 1947 r. 
że wyczerpujące przepisy, jakie o
bo wiązywać powinny 
sztukę w kościołach, które są miej­
scami oddawania czci Bogu i oaza­
mi skupienia modlitewnego na pu­
styni życia. Chociaż przepisy te o- 
bowiązują od 19 maja 1918 r. (a

- Biorąc to wszystko pod Uwagę
artystów^ i kongregacja św. Olicjum uzną- 

ta za konieczne przypomnieć na­
stępujące normy:

1) „Architektura święta, chociaż 
przyjmuje nowe formy, nie może w

wiec od 34 lat) i chociaż w istocie żaden sposób upodabniać się do bu- 
swej nie różnią się od przepisów o- dowii swiśckich, lecz powinna za 
bowiązujących i przedtem, to jed- wsze pełnić swoje właściwe zad 
nak sztuka ostatniego półwiecza w nie wznoszenia domu Bożego i d t- 
swoich aberacjach i przejawach mu modlitwy.44 Mówią o tym kano- 
zboczeń ideowych zaczęła „w spo- ny 1162 par. 1, 1164 par. 1, lżoa
sob hałaśliwy dobijać Się do drzwi par. 2 i 1269 par. 1. 
kościołów“. Niejedne utwory pędzla ^  odnośnie rzeźby i malarstwa
i dłuta, które były bluźnierstwa- £  ^  Kanon 1279, ze nikomu
mi obrazkowymi4 („bestemmie pit- p —nie wolno bez uprzedniej zgody or- 
iuiiuiic ynariusza umieszczać w jaKicn-
grudnia 1951 r.), dostały się do ko- kos:iołach i rmejscacn
ściołów. Pisze arcybiskup Celso Co- 
stantini („Osservatore Romano44 z 
23 lipca 1952): „żyjemy w całkowi­
tej wieży Babel artyzmu. Dlatego

swiętycn oorazow niezwykłych w 
lornne unsoiita imago). Ordyna­
riusz nie może nigdy pozwrolic natej wieży Babel artyzmu uiatego umleszczame obrazow niezgodnym 

dusze religijne i szlachetni artyści zwyczajem przyjętym w Koscie- 
od pewnego czasu domagali się in- ^  auiyobli zow ktore są wyrażeńoa pewnego czasu aum agau się in  obrazow ktore są  wyrazem
terw encji Stolicy Apostolskiej dla obraiaJn  poę*a-
n e f  p“ ko kulfowi £ 3 S £ £  ^  wsÎydliwosci. lub mogu stać M

u„f„tU S“ Ł przS i
? y 7 T o b ? a X Z Dztó n t e \ Ua p r S l a  «  “ m isji biskupiej d la  sz tuk i b rak
sfe^ulUi^ecz' znfekszt^łca^i^gc)2^ Jest odpowiednich ekspertów lub
degraduje czyniąc same ob?azv Powstanił wątpliwości czy mezgod-
odpvchaiacvmi^ Miel we asnéktï ność opinii* w0wcza5 ordynariusz
negatywnego^^ zastoniła nozvtvwna winien odwołać si« do komiS-!1 me" S f S îa S 1“ 80 zastąpiła pozytyw113- tropolitalnej lub do Rzymu. Zgod-

° ' nie z kanonami 485 i 1178 ordyna-
Oczekiwana chwila nadeszła, św. riusz nakaże usunięcie z budynków 

Kongregacja św. Oficjum, do której świętych tego wszystkiego, co 
należy troska o czystość wiary i sprzeciwia się świętości miejsca i 
której prefektem jest sam Papież, poszanowaniu należnemu domowi 
wydała pod datą 30 czerwca 1952 r. Bożemu; stosownie zaś do-postano- 
Instrukcję do biskupów ordynariu- Wień kanonow 1385 i 1399, 12-p Od- 
szow „O sztuce świętej“ (Instructio mówi zezwolenia na druk książek i 
Ad Locorum Ordinarios „De Arte Pjsm, w których były drukowane o- 
Sacra“). „Osservatore Romano44 brązy niezgodne ze sposobem my- 
wydrukował ją 20 lipca w tekście sienią Kościoła i jego dekretami 
łacińskim i tłumaczeniu włoskim, a (imagines ab Ecclesiae sensu et 
od 23 lipca zaczął drukować cykl décrétas alienae). 
artykułów znawcy sztuki religijnej vnmuw dla
arcybiskupa tyt. Teodozji, sekreta- 3) Do diecezjalnej komisji 
rza św. Kongregacji „De Propagan- sztuki świętej winny wchodzie 
da Fide“, autora wielu dzieł z za- soby, które me tylko wyr n a.) 
kresu sztuki, m. i. „Krucyfiks w się kompetencją w zakresie sztuki, 
sztuce“, „Bóg ukryty w wierze i ale są głębokimi wyznawcami w 
sztuce44 a wspólnie z Giovanni Con- ry chrześcijańskiej, oddani p - 
stantini „Wiara i sztuka, podręcz- ności i całkowicie doceniają ctyreK 
nik dla artystów“ i „Athena“ (pod- ty wy Stolicy Apostolskiej w zakre 
ręcznik historii sztuki dla szkół sie sztuki świętej.

ŚW IĘT O  K U LTU RY  W A L IJS K IE J 
Co rok  w lecie  odbyw a się  w k tó ry m ś  i. 

m ia s t  w a lijsk ich  tzw . E is te d d fo d , to  je s t 
k o n g res , a  za ra z e m  pop is ży c ia  k u ltu ra ln e g o  
W alijczyków , k tó rz y  t r w a ją  p rzy  sw ym  
ję zy k u  i t r a d y c ja c h  o d ręb n o śc i k u l tu ra ln e j .  
N a z ja z d a c h  ty c h  w y g łaszan e  są  r e f e r a ty  i 
ro z d a w a n e  n a g ro d y  za w y b itn e  dzie ła  l i te ­
rack i« , o d b y w a ją  się  ta k ż e  pop isy  chó rów , 
p rz e d s ta w ia n ia  i in n e  im p rezy  tego  ty p  i.

T ego roczny  Ę istg d d fo d  odbył się  w A bery- 
s tw y ch . P oza  t łu m a m i jn ‘eszkikńc‘' " ’ W a ,i* 
w zię li w n im  rów n ież  u d z ia ł cjelegaoł spo­
łeczności. w a lijsk ic h  w ró żn y ch  Jirajjacb 
•zag ran iczn y ch , p rzed e  w szy stk im  ze S tanów  
Z jed n o czo n y c h  i dom in iów  b ry ty js k ic h : K a ­
n a d y . A u stra ii) , JVowe j Z e la n d ii;  zn a leź li się 
n a w e t p rzybysze  * l? igerii i E g ip tu . W ielu 
z ty c h  ¿p leg a tó w  p o p rzy jeżd ża lo  ze swym i 
ro d z in a  n i  i dz iećm i. P rzyw ódcą  « m ig ran tó w , 
p rzy b y ły ch  n a  z ja z d  teg o ro czn y , był pro) 
J o h n  H ń g h es  z u n iw e rs y te tu  M cG illa  w 
Mo t r e a lu  w K a n a d z ie .

P rzy b y li też n a  z ja z d  p rzed s taw ic ie le  ,,ku. 
zyn ó w “ c e lty c k ic h : K o rn w a lijczy k ó w  i B re ­
tonów  f ra n c u s k ic h . B re to n o w ie  p o ja w ili się 
w sw ych  b a rw n y c h  k o s tiu m a c h  ludow ych ; 
byli w śród  n ic h  g ęś la rze  i ta n c e rz e . Czołowi 
d y g n ita rz e  (zg rom adzeń  n a ro d o w y c h  k o rn -  
w alijsk ieg o  i b re to ń sk ieg o  p rz y b ra n i byli w 
tra d y c y jn e , m alow n iczy  sz a ty  z w ień c am i n a  
g łow ach .

O tw ie ra ją c  z jazd  z n a n y  d z ia łac z  w a lijsk i 
d i W . J .  G ru ffy d d  p o d k re ś li ł z d u ip ą , 
ru c h  k u ltu ra ln y  w a lijsk i w yszedł z ra m  lo­
k a ln y c h  czy s e k c ia rsk lp h  i p rz y b ra ł c h a ra k ­
te r  ogó ln o -n a ro d o w y . Z n ie p o k o jem  n a to ­
m ia s t m ów ił d r  G ru ffy d d  o u p a d k p  żyoią 
re lig ijn eg o  w W alii, kościo łów  i k a p lic . Na- 
su w a  się  tu  u w ag a , że k a to lic y zm  ir la n d z k i 
o k az a ł się  z n a czn ie  trw a lsz ą  p o d s ta w ą  życia 
naro d o w eg o , n iż  p ro te s ta n ty z m  w a lijsk i.

C iekaw e d a n e  o obecnym  s ta n ie  rozpow ­
s z e c h n ia n ia  ję zy k a  w alijsk ieg o  p o d a ł je  len 
g d a lsz y ch  m ów ców , p ro f . R . J .  A rro n . P rze- 
pr.ę y adz jłna  z o s ta ła  n ie d a w n o  s ta ty s ty k a  ję ­
zykow a w śród  rizięci szk o ln y ch  w W alii. W y­
k a z a ła  o n a , że w ca łym  k r a ju ,  łą c z n ie  z 
M o n m o u th s h ire  i G la m o rg a n , dzięct $ ó -  
w iące  po w a lijsk u  s ta n o w ią  dziś  je d n ą  p ią tą  
w sz y stk ich  uczn iów . Je ś li  się  n a to m ia s t  od. 
liczy je  dw a  h ra b s tw a , z ic h  c iąg le  się 
z m ie n ia ją c ą  łp d n o ś c ią  p rzem y sło w ą , to  w 
reszc ie  k r a ju  dziee j m ów iące  po w alijsk u  
s ta n o w iły  połow ę ogółu  uczn i^"r. W  pięciu  
h ra b s tw a c h :  A nglesey , C ą e rp a fy p n , Jjjeylo 
n e th , C a rd ig a n  i C a rm a r th e n ,  p d se te k  dzje- 
<:i m ó w iący ch  po w a lijsk u  w ynosi n aw e t 
S0 prjjo , N a ogół s tw ie rd z ić  m o żn a , że jęzvk 
w a lijsk i zaefcow yje m n ie j w ięcej sw ój s ta n  
p o s ia d a n ia  z w yjął-kięm  przem ysłow ego  po­
łu d n ia  k r a ju ,  gdzlę  się  gw aR ęw ijie  co fa .

N a zj ,-żdzie, ja k  co roczn ie , n a s tą p iło  # rp . 
c z y ste  ro z d a n ie  n a g ró d  za  n a jlep sze  u tw ory  
p ro za iy z jie  i p o e ty ck ie . M, in . z n a n y  p isa rz  
w a lijsk i, p. /)w e ii E lia s  R o b e rts  d o s ta ł n ie ­
daw n o  u s tan o w io n y  jU£ty m e d a l za  zb ió r 
esgayów  n au k o w y ch .

D a le k ie j b a rd zo  t r a d y c j i  ę e lty c k ię j sfęgał 
w ybór „ s -rc y d ru id a “ w alijsk ieg o . T a k  z w a ­
ny „ H e ra ld  l ja rc j '' E rfy l F y c h a n  ogłosił u- 
roczyście , że d o tychczasow y  „ a rc y d ru id “ 
C y n an  z o s ta ł p o now n ie  pow ołam y do te j  gpd- 
rośe  \ n a  p rzec iąg  dalszego  ro k u . Do z e b ra ­
n y c h  p rzem ów ił je d e n  z p o p rz e d n ’ ?h ,,a rcy . 
d ru id ó w “ E lfed , s ta ru s z e k  liczący  dziś  1« 
la ta .  „ A rc y d ru id z i“ zw rócili się  p o te m  do 
gSŚlarzy b re to ń sk ic h , by ci z a g ra li n a  cześc 
now ego n ag ro d zo n e g o  p o em a tu , k tó rego  
a u to re m  je s t  n$uczyęip l, p. J o h n  E y a n s.

M IĘD ZY N A RO D O W Ą  IfO N G R ES 
DEN TY STÓW

W L o n d y n ie  odbył się  św ieży m ięd zy n a ro ­
dowy k o n g re s  d en ty stó w , w k tó ry m  wzięło 
u d z ia ł 4.00(1 p rz e d s ta w ic ie li tego  zaw odu  z 
<i| różnych k ra jó w . B ył to  n a jw ięk szy  z do. 
jycjU'ZftsQwyeh kong resów  d e n ty sty czn y ch .
Głównym p rzed m ip tem  o b ra d  b y ła  w alk a  z 
p ró c h n ic ą  zębów  i ręp ifi.ąkam i —  «w ierna 
ch o ro b a m i, k tó re  do te j  po ry  s£ szczególn ie 
ro zp o w szech n io n e  i tó  zw ła szc za  w ^ d  
cyw ilizo w an y ch  spo łeczeństw .

D e n ty s ly k a  w n au k o w y m  z n a czen iu  tego 
słow a je r t  w iedzą s to su n k o w o  m ło d ą ; wy­
n u rz y ła  się  o n a  n ie d aw n o  d o p ie ro  z o k resu , 
k ie d y  je d y n ą  fo rm ą  k u ra c j i  zepsu tego  zęba 
było jego  ą y rw a n ie .

(Dokończenie ze s t ï. 3)

znalazł... Bardzo dobrć przekleń­
stwo! Amalek uląkł się twego zło­
rzeczenia i odstąpił. Powiedz to 
samo dziś Izraelowi...

Balaam nie .odpowiedział nic. 
Szedł prędko i dyszał.

— Stąpaj wolniej — hamował go 
kroi, który choć czerstwy, sapał 
również. — Zmęczony, nie debę- 
dziesz donośnego głosu, by należy­
cie przeklinać...

r— Muszę śpieszyć, albowiem pę­
dzi mnie Pan, Bog moj.

Weszli na szczyt. Bałaam nie 
spojrzał na ołtarz ani na kapła­
nów gotujących się do złożenia 
oiiar. Nie spojrzał na rozległy wi­
dok ujawniający okoliczne wzgó­
rza, wielki szczyt Nębo, górujący 
nad całym pasmem Abarim, prze­
śliczną dolinę Jerycha, w oddali 
martwemu turkusowi podobną pły­
tę Słonego Jeziora. Stanął tuż nad 
urwiskiem wpatrzony w czernieją­
ce u stop góry namioty.

— Przeklinaj ich! Przeklinaj! 
naglił niecierpliwie kroi. żółć w 
pim wezbrała gorzkością na widok 
nieprzyjaciela, obozującego spo­
kojnie pośród jego Ziem.

_  Wezwałeś mnie z daleka, Baia- 
kU, synu Sefora — zaczął Balaam 
silnym, jakby cudzym głosem — 
wezwałeś, mówiąc: śpiesg §ję a 
przeklinaj! Jakoż mam przeklinać 
tego, ktorego Pan nie przeklina? 
Jakoż mam złorzeczyć, któremu nie 
złorzeczy Bog? Z wysokiej skały o- 
glądam go i przeliczyć nie mogę 
pokoleń jego... Nieoh dusza moja 
umrze śmiercią sprawiedliwych i 
nięgh koniec mój będzie końcowi 
ich podobny!

Zaniemówili wszyscy ze zdumie­
nia. Kroi szarpał brodę.

— Co to za mowa, którąś rzekł, 
Balaamie? Nie przekleństwu po- 
dQ{jr}a. leCz błogosławieństwu? Od­
wołaj' to, cgś powiedział!

— Poprowadź mnie na dru&i 
szczyt, z którego mogę wfdziee 
Izraela.

— Powiodę, jeśli będziesz klął 
twardą mową, nie tak jak to uczy­
niłeś. Chcę, byś tak mówił, Bala­
amie: Przeklęty jest Izrael w mie­
ście i na polu, w nocy i w dzień. 
Przeklęty owoc żywota niewiast je­
go j. owoc ziemi jego. Przeklęty bą- 
dzie wchodząc i wychodząc, rodząc 
się i umierając. Nigdy nie pędzie 
głową, zawsze-ogonem. Jedną dro­
gą wejdzie, siedmiu drogami Ucie- 
cze. Trup jego zgnije na polu i sępy 
go pożrą. Słyszysz, co kładę w uszy 
twoje, Balaamie?

Balaam nic nie odpowiadał, jak­
by nie słyszał nalegań kr-lewskich. 
Dopiero gdy przyszli na szczyt Fa- 
zga (a słońce już zeszło nisko i gó­
ry płotjęjy czerwienią) odwrócił 
się i potężhie wołał.

'— Wstrzymaj się, synu Sefora! 
Nie jest Bóg jako człowiek, aby 
kłamał, ani jako niewiasta, żeby się 
odmieniał. Ku błogosławieństwu 
przywiedziony jestem, błogosła­
wieństwa zatrzymać nie mogę. Bóg 
jest z Izraelem a trąbienie zwycię­
stwa królewskiegp w f)ijn. Mop jego 
równa bawolej. Lud ten jako'lwica 
powstanie, a jako lew się podnie­
sie...

Milcz! Milcz — krzyczał Z gnić- 
wem król. — Ani błogosław ani 
przeklinaj! Milcz!

— Azam ci nie rzekł, że co m) 
Bóg rozkaże, muszę powiedzieć? 
Prowadź mnie na trzecie wzgórze.

— Wolejbym cię strącił ze skały! 
Bodaj cię był demon na drodze za­
dławił!

Nie czekając na króla, Balaam po­
biegł sam stromą przełęczą. Siny 
ze złości Balak podążył za nim. Ka­
płani widząc nadchodzących, zab i 
sprawnie zwierzęta ofiarne, polali 
żywicą, podpalili. Dym wzniósł się 
w górę. Znów nie spojrzawszy w ich 
stronę,Balaam poszedł tuż nad kra­
wędź i wbił się wzrokiem w oboz 
widny w dole. Czarne punkciki na­
miotów ozłocone słońcem zdały mu 
się wielkie, rosnące w kopuły i wie­
że świątynne, górujące nad świa­
tem. Wzn.ósł ramiona podejmując 
opowieść swą po raz trzeci:
_O, jak piękne przybytki twoje,

Izraelu! — wołał. — Jako niziny 
gaiste sady przy rzekach wilgotne. 
Jako cedry Wyrosły namioty, ktore 
postawił Pan... Kto ci będzie błogo­
sławił, sam będzie błogosławiony, a 
kto by ciebie przeklinał, przekleń­
stwo wijócj. ku 111611111 •

_  Zamilcz wreszcie! — Król 
szarpał z wściekłością zapylony 
płaszcz Balaama. — Kazałem ći 
milczeć I Pu coś tutaj przybył? O- 
dejdź stąd, bo się martwym oba- 
czysz! Obiecałem uczcić cię zma- 
mienicie, lecz sam pozbawiłeś się 
czci! Precz z oczu moich, abym nie 
zapomniał, że miałeś być gościem 
moim!
_To opętany — mruknął Ahi-

_  Demon mówi przez jego
usta,',,

Balaam obrócił się ku mówiące­
mu.

_Nie opętał mnie demon — za­
pewnił. ■— Com rzekł, powiadam 
ja, syn Beora, mąż, co oczy miał 
zatkane, ale przewidział, słuchacz, 
który 'mowę Najwyższego poznał, 
co upadając Yniał'oczy otwarte i 
widzenie Wszechmocnego zobaczył.

Patrząc w kurzawę słoneczną 
wspomniał zjawisko na drodze i li­
co Męża Boleści pojawiające się w 
tumanie blasku. Uniesiony zakrzyk­
ną! donośnie:
_Widzę Go, ale nie teraz. Oglą­

dam, ale nie z bliska. Wznljdzie 
gy/iazda z Jakuba i powstanie laska 
Z irzł-'aela i zapąnpje nad światem, 
romrą królowie"Moabu, wyginą sy­
nowie Seta, runie Idumea; dzie­
dzictwo Seiru przypadnie nieprzy­
jaciołom. lecz On pozostanie na 
wieki!

Umilk1 zasłuchany w echo odbi­
te ad gór. Obejrzał się: był sam. 
Kroi, jego orszak, książęta, kapłani 
poniechali go nie mogąc ścierpieć 
podobpyeh mów. Balaam ode­
tchnął Z ulgą, głębgkp, jak Czł(H 
wiek, który wykońał 'ndleżyde nie­
łatwe zlecenie — i zaczął schodzić 
również. Nogi uginały się pod nim 
z wysiłku. Góry jeszcze stały w 
blasku, lecz dolinę zaległ mrok. W 
gęstniejącym zmierzchu odnalazł 
na drodze Abgara i Jonę z osłami. 
Opodal wsparty o klęczącego wiel­
błąda cźókał Efraim, syn BTadąssu- 
ra. Ujrzawszy Balaama, pokłonił

mu się nisko, bez śladu zwykłego 
drwiącego uśmiechu.

— Kroi odjechał bardzo zagnie- 
wany — ja zaś czekałem, by cię 
zapytać, synu Beora, w czym sługa 
twój mógłby ci być pomocny?

— Mniemam, że w niczym •— od­
parł Balaam zaskoczony. — Wra­
cam, nie zwlekając do Pethor.

— Racz mi wybaczyć, Balaamie, 
krzywdziłem cięi sądem złym. My­
ślałem, że jesteś fałszywym proro­
kiem, obłudnym jak wszyscy ka­
płani...

— Sąd miałeś słuszny, synu Fa- 
dassura. Byłem fałszywym proro­
kiem, dopiero teraz przejrzałem... 
Bądź zdrów!

— Pamiętaj, synu Beora, żem 
przyjacielem twoim, gotowym za­
wsze pośpieszyć z pomocą. Gdyż 
ja mniemam, — dodał sadowiąc się 
ha wielbłądzie — że prawdziwemu 
prorokowi pomocy zawsze potrzę- 
oa... Niech dni twoje płyną w spo­
koju, Balaamiej

— Twoje również, Efraimie! 
Abgąr podprowadził panu oślicę.

Obaj słudzy mieli twarze skwaszg- 
ne. Nic podobnego dotąd się nie 
zdarzyło • kroi poniechał ich pana 
na drodze. Nie pojadą do pałacu, 
ńie będzie uczty ani darów, co za 
upokorzenie!

— jedźmy do tej gospoay —
przystał Balaam. Było mu obojęt­
ne, gdzie pojadą. Miał świadomość, 
że życie jego jest skończone, a dni, 
jakie by mu jeszcze pozostały, nie­
ważne. Wypełnił to, co do niego na­
leżało. Poźno wprawdzie, lecz wy­
pełnił. Po to narodził się i żył dłu­
gi wiek, by wyrzec słowa, ktore pa­
dły kolejno na wzgórzu Balmotn 
Baal, na wzgórzu Fasga i na wzgó­
rzu ’ Fo |qr: >Ys^ystkq, pzęgq 
przywiązał wielką wagę, jęgą mą­
drość, jego wiedza, jego sława, ma­
jątek były próchnem bez wartości, 
tyiko te słowa miały znaczenie. 
Wszystko, cokolwiek kiedy muwił, 
okazywało się kłamstwem, tylko te 
słowa były prav/dziwe. Kości jego 
dawno yo^sygia, się w proch, ale te 
słowa zostaną. ‘ : '

Poklepał szyję oślicy i począw­
szy pod ręką pręgę od uderzeńia, 
zawstydził się.

— Zawdzięczam ci życie, Łahor, 
pokorne b /dlątko — rzekł do starej 
towarzy izki. — Gdyby nie ty, szedł- 
bym ślrfpy naprzeciw Pana i zginął 
od zetknięcia z Nim, jak ginie czło­
wiek, który się spotkał z piorunem. 
Błogosławię ciebie, najcierp iwsza 
z podjarzemnych! Oby Pan również 
zechciał ‘ pobłogosławić ¿ię l wy­
różnić!

Skręcił na drogę zwaną jery­
chońską, gdyż prowadziła ku rzece 
i miastu. Oślica przystanęła. Bala­
am pomyślał, że przemówi znowu 
ludzkim głosem i poczuł strach. 
Lecz ona, ugiąwszy kopyto, jęła 
skubać kępę przydrożnej traw^,

Zofia Kossak<ł

Do służby 
pod sztandarem Maryi!

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM

włoskich).
Jaka jest treść instrukcji „O sztu­

ce świętej44?

4) Prace w zakresie malarstwa, 
rzeźby i architektury kościelnej 
powinny być powierzane osobom, 
które przewyższają innych znaw- 

Instrukcja ustala przede wszyst- stwem sztuki i uzdolnieniem i pó­
kim, co jest zadaniem i obowiąz- trafią w dziełach swoich dać wy- 
kiem Sacrae Artis, sztuki świętej, raz szczerej wiary i prawdziwej po- 
pisząc; „Zadaniem i obowiązkiem bożności, bo to jest właściwym ce 
sztuki świętej, na mocy samej na- lem sztuki świętej.
zwy, jest przyczynianie się w spo­
sób jak najlepszy do ozdoby domu 
Bożego i ożywianie wiary i poboż­
ności tych, którzy gromadzą się w 
świątyni, ażeby brać udział w służ­
bie Bożej i zanosić prośby o dary 
niebieskie; i dlatego sztukę świętą 
Kościół otaczał zawsze stałą i czuj­
ną opieką, by odpowiadała całko­
wicie jego prawom, które wywodzą 
się z objawionej nauki i zdrowej a- 
scezy, a przez to mogła ¿ak naj­
słuszniej przyozdobić się tytułem 
świętej“.

5) Kandydaci do stanu kapłań­
skiego mają kształcić się także w 
odpowiedniej znajomości sztuki 
świętej. (J)

Następnie instrukcja przypomi­
na troskę o świętość sztuki II So­
boru nicejskiego, Soboru trydenc-

N O W O Ś Ć  
T. Dobrowolski

TOMIZM -  
FILOZOFIA SZCZĘŚCIA
Nakładem  Veritas F. P. 
Centre. 12, Praed Mews, 

London, W. 2

K A PLICA  D ZIEŁEM  M A T ISSE A. W śród 
w*Kór*, rP zc*^Sa W cych się  m iędzy  C an n e s  a 
Kicej* a a  R iw ie rze  f r a n c u s k ie j ,  zb udow ana 
z o s ta ła  n ie d a w n «  a iezw y k ja  k a p lic a , nie 
z w )k la  dzięk i osobie sw eso  jw ^ rc y , k tó ry m  
je s t  »3-le tn i „ m o d e rn is ty c z n y “ w a la s z  f r a n ­
cu sk i M a tisse . W ykona ł on  p la n y  te j k ap licy  
d la  s ió s tr  d o m in ik a ń s k ic h  z V ence bez ża d ­
n e j z a p ła ty , z ty m , że zak o n  sam  m u s ia ł ‘ię 
p o s ta ra ć  o fu n d u sze  n a  budow ę.

R zecz w yw o ła ła  o ty le  s e n sa c ję , że M a tis ­
se  uch o d z ił za  a te is tę  i s y m p a ty k a  kom u­
nizm u. Z a p y ta n a  o to  p rze ło żo n a  zaJconu 
k a te g o ry c z n i«  te m u  za p rz ecz y ła . „ M a tis se 
n ie  je s t  a te is ta  s tw ie rd z iła  wobec dzień , 
n ik a rz y . —  J e s t  on w ie rzący m  k a to lik ie m . 
T y lko  k a to lik  zdo lny  był s tw orzyć  (ę k a p li­
cę “ .

S am  M atisse  m ia ł się  w yraz ić , że „ t a  k a ­
p lica  je s t  d la  n iego  k w ia tem  ca łego  życia 
p ra c  i w ysiłków “ .

N ie s te ty , m ię d zy n a ro d o w a  rze sza  tu ry s tó w  
i le tn ik ó w , z a le w a ją c a  R iw ie rę , t r a k tu je  
c a łą  sp raw ę  z p u n k tu  w id zen ia  ta n ie j  s e n ­
sa c ji, P rzy ch o d zą  do k a p lic y  z a ch o w u jąc  się 
h a ła ś liw ie  i w u lg a rn ie ; były  w y p ad k i, że 
do ś ro d k a  w chodziły  p a n ie  w k o s tiu m a c h  
k ąp ie lo w y ch . Spowoidowmło to  o s tre  zarząd 
d z e n ia  po rząd k o w e i k a p lic ę  w ojno obecn ie 
zw iedzać  ty lk o  we w to rk i i c z w a rtk i, i lq  
n ie d łu ż e j n iż  W c iąg u  dw óch  godzin . P rzy  
w ejśc iu  um ieszczono  ro zp o rzą d zen ie  a rc y b i­
sk u p a  N icei R em o n d a , z a k a z u ją c e  w chodze­
n ia  do ś ro d k a  osobom  n ieo d p o w ied n io  u b ra ­
n y m  i n ie w łaśc iw ie  się  za ch o w u jący m , czym 
o b ję ta  je s t  ta k ż e  g ło ś n a  rozm ow ą.

R o z p o rz ąd zen ia  tego  ro d z a ju  z n a jd u ją  się 
z re s z tą  u w ejśc ia  d o  w ielu  kościo łów  w po­
łu d n io w e j F ra n c j i ,  a  częśc ie j jeszcze we 
W łoszech. Z w ro t o „o d p o w ie d n im  u b rą n lu “ 
do tyczy  n ie  ty lk o  k o b ie t, a le  ja k ż e  i męż-

czyzn, k tó ry m  n ie  w olno w chodzi« d«j k^- 
śiio łó w  w k o szu la ch  z k ró tk im i ręk aw am i.

BATALIA O O R T O G R A F IĘ  FRAN CU SKĄ . 
P ro je k t  re fo rm y  o r to g ra f i i  f r a n c u s k ie j ,  o- 
p ra c o w a n y  p rzez k o m isję  R a d y  N ajw yższej 
W y c h o w an ia  N arodow ego , w yw ołał, ja k  m oż­
n ą  się tyyło sp«d?j8 ')’3Ç, g w ałto w n e  p ro te s ty . 
P rzeciw  te m u  tw o rąw i u rzg d n jk ąw  p p d n ie ś li 
się p rzede  w szystk im  p isa rz e .

„ F ig a ro  L i t té r a i r e “ d ru k u je  m .i. o św iad ­
cz en ia  w te j  s p rą w ie  C la u d e la  i C ą le tte . 
C la u d e l je s t  s tan o w czo  p rzec iw ny  p ro p o n o ­
w an y m  zm ian o m . P y ta  o n : gdzie się z a trz y ­
m am y , je ś li w ejdz iem y n a  tę  d rogę?  S am a 
log ik a  będzie p o p y c h a ła  do co raz  d a lsz y ch  
zm ia n , a  p rzec ież  „m y  we F ra n c j i  aż  za  
dobrze  zn a m y  zło, ja k ie  m »że w yrządzić  
Ip g ik ą !“ .

S ta b i liz a c ją  je s t  w ie lk im  d o b ro d z ie js tw em  
ję zy k a  —  a rg u r o ę n p ję  d a le j C lau d e l. — 
Język  f ra n c u s k i zażyw a jp j od trz e c h  s tu le c i. 
M ówi się  o p ra k ty c z n y c h  k o n ie czp ó śc ja ę jt 
re fo rm y , ą le  ja k że  w ta k im  ra z ie  w y ja śn ię , 
że A nglicy  od d a w n a  ju ż  n ie  p rz y s tą p ili  do 
tego? „W  p o ró w n a n iu  z ic h  e k s tra w a g a n c k ą  
f a n t a z ją  g ra f ic z n ą , czego p rz y k ła d e m  je s t  
l i te r a  , , i“ , w y m a w ia n a  n a  p ięć  czy sześć 
ró żn y ch  sposobów , czym że je s t  n a s z a  sk ro m ­
n a  e k s cen try czn o p ć ? ... Cóż m o ż n a  ta k ż e  
za rz u c ić  n a s z e j g ra m a ty c e  w ze s ta w ie n iu  z 
g ram a ty k ;)  n ie m ie ck ą  i k ra jó w  s ło w iań sk ic h , 
do k tó re j m im o yyęzystko s e tk i m ilionów  
ludz i dosyć dob rze , ja k  stę  z d a je , u m ie ją  
się  p rzy s to so w ać?“

C o le tte  z a p ro s te s to w a ła  p rzęc iw  p ry p ą n o -  
w anyną zm ian o m  w sposób g w ałto w n y  i n a ­
m ię tn y . »*!>. n i« ’- —  o św iad czy ła . —
P ra g n ę  o r to g ra f i i  rpa l9 'vn lc l e j ) n a s tro ż o n e j 
(h é r is s é e ) :  je s t  to  d la  m n ie  k ra jy b ra z . Nię 
ty lko  n ie  n a leży  n iczego  u su w ać , a le  po w jn . 
no  się  p rzyw róc ić ... p rzy w ró c ić  różne  sp ó ł­

g ło sk i... ró żn e  „ y “ , „ h “ i w szelk i ro d z a j
p rz e s a d y “ .

Ze sw ej s tro n y  „ F ig a ro  L i t té r a i r e “ po d ­
k re ś la , że re fo rm a to rz y  w sw ym  z a p a le  za ­
p om nieli zu p e łn ie  o A k ad em ii F ra n c u s k ie j ,  
k tó ra  od d a w n a  je s t  zw ie rz c h n ią  w ład zą  
n a d  u n iw e rs y te ta m i w za k re s ie  ję zy k a  i g r a ­
m a ty k i. Od w ieku  X V II „ D ie lio n n a ire  de 
P A c ad em ie“ u s ta la ł  p isow n ię  słów  i regu ły  
o r to g ra fic z n e . S łow nik  też n ie  byl w cale n ie ­
z m ien n y ; sam  w p ro w ad za ł n ie k ied y  re fo rm y . 
T a k  n p . w r . 1740 A k ad em ia  u s u n ę ła  spół- 
g łąsk i n ie m e  w s tów ach  „ a d v o c a t“ , „ a s p re “ , 
,‘,ęschQ lę“ ; vy r . w p ro w a d z iła  , ,i“  z a ­
m ia s t „ y “  w s ło w ach  „ ro y 1!, „cgli^y“ , „es- 
s a y “ ; w r . 1835 p o rzu c iła  p iso w n ię ; „ t r a p -  

Ois“ , „ y e n o it“  n a  rzecz ,,f r a n ç a is “ , „ y e n ą i t  *,
1 td. . .

C ała  bu^rza w y w o łan a  o g ło szen iem  
p ro je k tu  re fo rm y , o ty le  n a t r a f ia  n a  
p ró żn ię , że s a m a  R a d a  W ych o w an ia  N a ro d o ­
wego po  w y s łu ch an iu  „ e x p o sé“ p . E d m u n d a  
F a ra l  z C ollege de F ra n c e  p o s ta n o w iła  od­
łożyć p ro je k t re fo rm y  o r to g ra f i i  do chw il) 
„ b a rd z ie j  s p o so b n e j“ . W u z a sa d n ie n iu  te j
d ecyzji, R a d a  —  podo b n ie  ja k  C la u d e l —  
pow o łu ję  się n a  f a k t ,  że „obce k r a je  n ie  
w ęszły n a  tę  d ręg ę  w s to su n k u  do w ła sn y ch  
p iso w n i“ .

„T R Z E C H  W IE L K IC H  IRLA N D CZY K Ó W - . 
A rlan d  U ssh er, zdo lny  ir la n d z k i k ry ty k  li. 
te ra c k i, ogłosił k s iąż k ę  p t. „ T h re e  G re a t  
I r is h m e n : S haw , Y ea ts , Jo y c e “ (G o lla n cz , 
c e n a  1 2 /6 ) . W k s iążce  te j  c h a ra k te ry z u je  
duchow e zw iązk i, łą c z ą c e  ty c h  tr z e c h  w y­
b itn y c h  p isa rz y  z ic h  k ra je m  o jczy s ty m . J a k  
m o ż n a  się  spodziew ać , dochodz i do w n io sk u , 
Że Joyce  je s t  je d y n y m  w ielk im  tw ó rc ą , k t> - 
ręgo w y d ą ła  k a to lic k a  j c e lty c k a  w iększość 
lu d n o śc i I r la n d ii .  Nie zn a czy  to  w cale, by 
U ssh e r b ez k ry ty czn ie  w ych w a‘.ą l J o y c e 'a  ^ub 
był n ie sp ra w ied liw y  w obec S h aw a  i Y e a tsa  
k tó rz y  w yszli z p ro te s ta n c k ic h  ro d z in  I r la n -  

p rzęc iw n ie , u w y d a tn ia  w in te re s u ją c y

Polscy księża marianie 3 Lgwer 
Bullingńam -- Hereford, rozwijają 
na ziemi angielskiej pracę duszpa­
sterską i Wychowawczą.

— Przy jerychońskiej drodze jest 
gospoda, do której można dojechać, 
zanim noc zapadnie — objaśnił Ab- 
gas. -  ‘ - .

Do Zgromadzenia wstąpić mogą 
mężczyźni w sile wieku i młodzień­
cy po 15 roku życia (za zezwole­
niem rodziców).

Na kapłanów •— wymagana jest 
matura ośmio-klasowa lub liceal­
na; dostateczne zdrowie i dobre 
zdolności, świadeętwQ ks. prpbg.- 
szcza i szczera chęć służenia' Fanu 
Bogu przez Matkę Najświętszą.

Na braci laików — wiek do lat 
40, fach, zdrowie, szczera intencja, 
świadectwo ks. proboszcza.

Zgłaszać się można pod adresem: 
KS. SUPERIOR KSIĘŻY MARIA­
NÓW, LOWER BULLINGHAM, HE­
REFORD.

d ii:
sposób w alo ry  ic h  twórcfcości.
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